
Piątek 15 (28) kwietnia I9EI r. R o k  V I

Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych 

Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczatyk 38. Tei. 2464 . 
Adm. i Oruk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tei. 1672.

R ękop isów  R e d a k c y a  nic zwraca.
RrHaktor przyjm uje od 12—2. Sekretarz od 6- -8 
A dm m istracya orwarta ód 10— 4 po p o i 1 od  6—8 

w ieczorem .
O głoszenia przyjm uje się  do godziny 6 wieczór.

DZIEW KIJOWSKI
PISMO F0LIT7GZHE. 8?0Ł£CZHS i LLTZiiCKll

mles. kv art. półrocz. rocz. 
Prenumerata; W  krsjn 1.— 3 — 6.— 12.—

,  Za granicą 1.50 4 .5 0  9 .— 18 —

Z a  zm ianę ad resu  30 kop.

OGI rjTZENIA: Za w ie r sz  p etito w y lub  jeg o  m iejsce  
przed tekstem 4 0  kop. p ie r w s z y  i 20  kop. każdy na­
stęp ny  raz, za tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. n a­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 40  k. W  rubryce  
.N a d e s ła n e*  w ie r sz  p etitow y lub je g o  m ie jsce  1 rb.

Numpp pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja.

Ś. +  P.

z GIŻYCKICH
Julia Przyborow&ka

po drugich i c iężk ich  cierp ien iach  zm arła  dnia f4>go |
kw ietnia.

P o g rz e b  odbędzie  się dziś o godzinie  3-ej po południu.

RERWSfY 1 9 P
DRW W 01Y K IJÓ W

TEa TR T E A T R
RUCfloAY SOŁOWCOW

Najlepszy
o rygin alny  amerykański

Szpagat do wlązałek
marki 1738JfliiiT

fabryki  J A G  - CORMICKAS
proponują

L.2SnHIiH.raM!
Kijów, P ro . ~zna 9.

D r C z e r m a k iW.-i_ytom. iO. 9 ■

*
Syf.,  w en  rnoezopłc .(spec. kur, sirict 
niem. płc.). W s z y st .  spec. spos. 
kur. O d d zif l  łóżka. 11118

T e a tr  m iejski Dyrekcya S. B ryk in a .

Towarzystwo A rtystó w  Opory.
Dnia 15-;.'o po raz p ierw sz y  po w zn ow ieniu  „ŻYDÓW KA1". R a ch e la  - 

p Kłopotow ska, KsięzJ Einloks. —  p. S tarostina , E lca za r  * 
D. K arżew in . K ardynał —  p. Cesew icz. Początek  o godz. 7 
i pól w ieczorem .

Dnia 16 go „FA U S T”, Małgorzata —  p. W oroniec, M efistofcles —  p. 
Cesew icz.

Dnia 17-go w  połud. „ Z Ł O T Y  KUGUCIK”. w iecz. pożegnalne p rzed ­
staw ienie — zam knięcie  sezonu „ T b S C A ” . R ole  w y k o n a ­
ją: T osen  — p Kłopotow ska, Cavaradossi  —  p. Karżew in, Scar- 
pio — ]). Kam ieński.

Bilety n ab y w ać  można codziennie od godz. 10-ej rano.

CYRK BRACI N1KITINYCH. (Gmach P. K m  
tikowa). Dziś dnia 13 kwietnia benefia w s z e c h ­
ś w ia to w e g o  zapaśnika S. B a m b u ły  D ecydująca  
'Walka po raz 3-ci bezterminowa, w  razie  g d y b y  
Zaikin  z w y c ię ż y ł  w  p rzeciągu godziny Bambułe, 
J a r c s ła w c e w  płaci  mu 200 rb., w p rzeciw n ym  
razie B a m bu la  ofiarow uje  na ce le  dobroczynne 
200 rb., na tępna w a lk a  2-ga czarna maska i i-sza 
czarna maska, ji Niebieska m aska i Z ie lona

maska, 4) O rlik  T ich o w ieck i  i Brodzki. Początek  o godz. 8 i pól w iecz .
W a lk i  o g. 10 i pół. Jutro benefis zapaśnika Brodzkiego.

Pierwszorzęd w 
Rosyi Teatr-Biograt JIJI

W  piątek dnia 15-go kwietnia n o w y  program .

E X P R E S S “ Kreszczatyk 2b 
w prost poczty

Kapłanka bogini miłości S h y -
lock (wszek!pIir°ae.rnaU’ Sąsiad przyjaciel »farsa). 
N iebezpieczne perfum y S L a ) .
Jupe - culotte według ostatniej mody.
Na cudzy korowaj ust nie otwieraj- Ty­
godnik JJatlie-najświeższe nowości świa-

P odczas  demon, o b ra zó w  g r y w a  orkiestr.,  składająca  się z 30 osób 
Początek s e a -s ó w  o g. 4-ej, a w  niedzielę 

zmiana progr. w e  w torek dnia J9 kwietnia.
ta. 12 w  poł. Następna

Ê &AjCJLLUROW,

W  T a n r p s t m  panocy M o i  polakao
mająceOgólne doroczne zebranie, *  od. 

b .

K ijow skiego  U n iw ersytetu  za ­
prasza  cz ło n k ó w  T - w a  na

bvć  I r ł B K l K K ł ł K i d l "  H  0 g ° dz ' 5g P °  P uł w  sal1
dnia N W ę C ł l l l f l  ” ■ klubu „O g n iw o "  (K r e s z ­
czatyk .Ns r ). Porządek dzienny: 1) W y b ó r  p rz ew o d n ic zą ceg o  i s e k r e ta ­
rza, 2) Sp ra w o zd a n ie  z działalności T - w a  do dnia i-go  stycznia 1911 r.. 
sl W  bo ry  cz ło n k ó w  Za rząd u  i Komisyi R ew izyjnej,  4) S p r a w y  bieżące, 
Dla praw om ocn ości  zebrania n iezbędna jest o becn ość przynajmniej 1 , 
cz ło n k ó w  zam ieszkałych w  K ijow ie  w  razie n iep rzybyc ia  o dp ow iednie j  
ilości cz łon kó w , p owtórne O gólne  Zebranie  odbędzie  się dnia 2< k w ie t ­
nia r. b. o godzinie 5 popot. w  tym sam ym  lokalu. 1973

Apollo
ya Tokarskiej,

T  eatr-V arie lć .
Meryngowska Nr 8, te l. 24-84. 

40 A tN i p ie rw szo rz . M M  40.

Wyst. znakom, polsk. artyst.
P r z y  teatrze pierw sz. restaur.
Dnia I-go maja

otwarcie ogrodu. 
Dyrekcya Towarzyska**.

Ogier 3 lata, p ół-krw l anglo 
arab. ma ci gniadej, 3 
w trs zk i ,  bardzo p iękny 

do sprzedania  z pow odu likw idacyi 
interesu na w yją tko w o  dogodnych 
warun kach. Romanki gub. podolsk., 
kolej i poczta Kopajgród.______2088

I Ph i 'łVmaPtff r° d ó w  s z la ch e ck ich —  
b C y i  IJ 1(19UJ C p ro w a d z ę  s p ra w y , do­
tyczące  p ra w  na sz lachectw o, ty tu­
ły, h e rb y  etc. Kijów , N estero w sk a  
Ń« 5 m. 1, osob. od 3 —  6 g., list. 
S k rz y n k a  poczt. Ns 149. 1887

Jam p o i - P o d o l s k i
Prenum eratę i og łoszen ia  do

„Dzień. Kijowskiego4
przyjm uje 39S

p. Włodzimierz Bieziskierski.

P r e n u m e r a t y  n a

„Dziennik Kijowski
przyjmuje 7*7

i  JÓZflt P o f l O M .
Dziś d. 15 kw ietnia w ieczo re m  G. Hauptm ana dramat , , SAMOTNI’
Początek  o godz. 8 i pół w ieczo rem . Po podniesieniu kurtyny w ejście 
na widownię wzbronione. Sobota dnia 16-go kw ietnia w ieczo rem  A. 
Czechow a drama „ T R IK  SIOSTRY” . N iedziela dnia 17 kw ie­
tnia w  południe L. Andre jewa ,,CZARN E MASKI” , w ieczo rem  So- 
fo k le sa  tragedya  „ANTYGONA” . Kasa  otwarta od godz. to do 3 i od 
6 do końca przedstawienia.

8«mio klasow y Zakład  Naukowy Żeński (Gimnazyunr) z pensjonatem  i dwoma k la ­
sam i przygotow aw czem u

Peretjatkowlczowej
EGZAMINY w stępne do klas: w stęp., I, II, III, IV, V, VI od 16-go maja.

‘jf.-W łodzim ierska AA 47. Telefon  2S-1G.
ZAPES uczenn ic oodziennie u kanoelary i Z a k ła d u .

2151

(Upadek komitetu młodotureckiego. Reakcya 
w Turcyi).

Z am ach  stanu w  T u rcy i za  jed n ym  rzu ­
tem  usunął rz ą d y  1 lam id ow skie, rew o lu cy a  
w o jsk o w a  d op om ogła  do zw y cię stw a  tajnem u 
kom itetow i „w o ln o ści i postęp u ", usunęła starego  
despotę A b d u l-H am id a  i w p ro w a d ziła  sam ych 
figu ran tó w  do steru— od su łtan a do ostatn iego  
W a li M uszira, za leżn ego  od isto tn e go  d y k ta to ­
ra  T u rcy i ta jem n iczego gen erała , d zisiejszego  
m inistra w o jn y  M achm ut S zefk et-b a szy.

D w a  lata  rządził ta jn y kom itet rew o lu ­
c y jn y  w  S alon ik ach , a sułtan  M achm ud i w ielki 
w e zy r  H ilm i i d ru gi H akki-b asza  i cały  tak 
z w a n y  ga b in et W ielk ie j P o rty  byli ślepem i n a­
rzędziam i w  ręku ta jn ego  kom itetu salonic- 
kiego .

A le  n iep ow o d zen ie  w p o lityce  z e w n ę trz­
nej i b łęd y  w  p o lityce  w ew n ętrzn ej w sto su n ­
ku do licznych n ietureckich  n arod ow ości, szał 
n acy o n a listy czn y , panosm anizm  p roklam o w an y 
przez liberałów  m łoJotureckicli sp ra w iły , że 
wśród sam ych sp isk o w ych  w kom itecie salo- 
nickini p o w sta ły  obozy; n iezad o w o lo n a fronda, 
d o tych cza s  jesźcze  p o zosta jącą  w  m niejszości, 
coraz bardziej ro sła  w siłę, i w czasie greckich  
św iąt w ielkan ocn ych  w yb u ch ła  w  łonie kom ite­
tu b ezkrw aw a rew o lta  —  fronda zw ycię ży ła .

N iepodobn a dziś przew idzieć d alszych  kon- 
sek w en cyi p o lityczn ych , jak ie  to zw y cię stw o  
p ra w ego  skrzyd ła , p o p ierającego  re lig ijn e  u rzą­
d zen ia  kalifatu i sk łan iającego  się do w ięk sze­
go  u w zględ n ien ia  „szary atu  islam iczn ego " m o­
że i musi spt ow adzie.

W iado m ości nadchodzące z K o n sta n tyn o ­
pola przez W ieJ eń , P a ry ż  i L o n d y n  są sp rze­
czne i bałam utne, aic w  jednem  w szystk ie  się 
zgad zają , że zw y cię stw o  fron d y k o n se rw a ty w ­
nej, d ysyd en tó w , jak  ich w  dzien nikach fran ­
cuskich n a zy w a ją , je st sta n o w cze  i b ezw arun - 
ł ow e i że n aczeln y  d ow ód zca  arm ii, m inister 
w o jn y  M achm ut S zcfk ct-b a sza  stoi po stronie 
zw ycięskie j rea k cja .

Jest on a w o g ó le  ty lko  d latego  zw ycięską , 
/<■ ma an n ię  za  sobą. K om itet m lodoturerki, 
rząd zą cy  państw em  O sm an ó w , z S a lo n ik  został 
usunięty. R e ak cya  zw y cię ża  n a całej linii. 
M achm ut S zefk ct-b a sza  ośw ia d czy ł, że przeciw  
stron n ictw u  kom itetu, g d y b y  się nie poddało 
uchw ałom  rea kcy jn ej w iększości, u ży je  siły . N a 
takie dictum acerbum Komitet m lodoturerki 
rozw iązał sic;. S ta ro ży tn e  T h essalo n ik i, czyli jak  
tu rcy  n a zy w a ją  Selćhiik, p rzestały  być stolicą 
intodotureckiego im peryum , a v ia  E g n atia  nie 
będzie ju ż  w idziała  tryu m faln ych  pochodów  
p rzyjació ł „pokoju  i p o stęp u ", jak  się n acyo- 
n aliści osm ańscy, n a lib era łów  pom alow ani, 
p rzezyw ali

S zcze g ó ln ie jszy  stosunek praw n u -po litycz- 
ny, gdzie za  ja w n y m  rządem  stał ta jn y  rząd 
spisku, często  słę pow tai za  w  historyi kam ary- 
li d w orskich  i nie p o trzeb a  aż na przykładach 
pozorn ie k on stytu cyjn ej T u rcy i szukać w zorów  
te g o , w  ro zw o ju  państw  absolutnych, po zorn e­
g o  stanu m asko w an eg o  absolutyzm u.

A le  co było zupełn ie now em  i od czasó w  
prctoryań skięh  rząd ów  nie często w  h istoryi 
rząd ów  pow tai zającem  się, interesującem  z ja ­
w iskiem , to m a lo w an y sułtan, ja k o  p rzed staw i­
ciel szaryatu  i kalilatu  obok jaw n ej d yktatu ry  
d o w ó d zcy  ja zd y , którem u oddane je s t zb u n to­
w a n e w ojsko, a to w szystk o  p osuw an e sp rę ży ­
nami ta jn ego  rządu z S alon ik , k tó reg o  nici 
schodzą -się w ob cych  am basadach państw  za 
chodnio europejskich.

M in istrow ie, których  kom itet gan ił, mu­
sieli p od aw ać się do d y n n sji, n aw et W ielk i 
W e z e r  nic potrafił sic; przeciw  w oli kom itetu 
utrzym ać. R ed a k to r rew o lu cyjn ego  dziennika 
w  l ’ arj:żu z epoki p rzed rew olu cyjn ej, w j sunięty 
na prezesa  parlam entu, je st kontrolerem  w rzą ­
dzie i w parlam encie. W  gab in ecie  ja w n ie  
ntądYącym  do n ied aw n a tylko je d y n y  m inister 
sp raw  w ew n ętrzn ych  T a la a t  rtD rezentuje sp i­
sek, po nim przych od zi ju ż  m niej w ażn y  i 
przekupny m inister skarbu, żyd S p a n io l D ża- 
wid, p rzeciw  którem u w  tej chw ili n ajostrzej­
sza w alka je st p row ad zon a. N iezaw odn ie też 
D żaw id  będzie pierw szą ofiarą tajnej rew o lty , 
która  się on egdaj d okon ?la, ja k o  w ynik zam achu 
stanu przeciw  sp iskow i i tajnym  rządom  salo- 
n ick iego  kom itetu. Obe cn y  W ielk i W e zy r  Ila k - 
k i-b asza  m iał zupełnie ręce zw iązan e i musiał 
ślepo słuchać ro zk azó w  z S a lo n ik . S ta ra ł się 
kilkakrotn ie uw oln ić  z pod tej zależności, 
ale za w sze  p o w ra ca ł do po słu szeń stw a ko m i­
tetow i.

D ziś p o czyn ają  n a ja w  w ych odzić druty, 
które łą c zy ły  to sp rzysiężen ie  ad w o k a tó w  afe­
rzy stó w  i o ficerów . O k azu je  się, że szlo nic 
tyle o „postęp  i w o ln o ść", ile o zlepienie 
skarbu pub liczn ego, obsadzenie posad płatnych, 
dostarczen ie d ostaw  rząd ow ych , po litykę liw c- 
ru n ków , znaną z d zie jó w  ostatniej w o jn y  na 
D alekim  W sch od zie. K om itet a ferzystów  ad ­
w o k a tó w  i o ficerów  d la  w łasn ych  korzyści nic 
zaniedbał niczego: n a  zew n ątrz zrzucał z sichic 
od p ow ied zialn ość przed św iatem  na rząd ja w ­
ny, n a w ew n ątrz rządzi! ró w n ic  bezw zględn ie 
i desp otyczn ie  z przym ieszką pruskiej m etody 
hakaty n acjo n a lizm u  osm ańskiego, jak  ohydnie 
rządził sm utnej s ła w y  d esp ota  zrzucony, A b -
dul-H am id.

C za sy  ham idyzm u m inęły, zdaje się, b ez­
pow rotn ie. A le  i czasy  kom edyi z S a lo n ik  n a ­
leżą pono d o przeszłości. K lęsk i w ojsk  tu rec­
kich w  A ra b ii 1 pod T u zi, w  gó rn ej A lb an ii, 
zd ecy d o w a ły  o losie  ta jn ego  kom itetu r z ą d o ­
w ego.

O k aza ło  się raz jeszcze , że rew o lu cya  
w 'ojskow a n ajłatw iej j n ajskuteczn iej m oże ob a­
lić rząd absolutn y, ale że p rzy  pom ocy spisku 
ta jn eg o  kom itetu oficersko* a d w o kackiego  nie 
m ożna d w a  la ta  rządzić*— bez odpow iedzialn ości. 
K a żd y  rząd musi ponosić odp ow iedzialn ość 
za  sw e c zy n y . K om itet m lodoturei ki chciał się 
z pod tego  e tyczn ego  obow iązku  w yłam ać i 
d latego  z g ó r y  byl sk aza n y  n a upadek. Nikt 
nie p rzyp u szcza ł, że upadek będzie tak sro 
m otny.

K o m itet rew o lu cyjn y, k tó ry  z ideałam i 
ró w n o ści i wolnfości, b raterstw a i postępu, z 
ideałam i sp ra w ied liw o ści społecznej z P a ry ża  i 
L o n d yn u  p rzyb y ł do M onasteru 1 S alon ik  po 
zw y cię stw ie  M ach m u t-Szefket b aszy  i w o jskow ej 
re w o lty — zm ienił sw ój progr Mn w p rzeciw ień ­
stw o  tego , co przedti nv głosił.

W ie lk ie  idekly zm ien iły się w ogran iczon e 
hasła  osm anizm u i naćyonalizm u. Z w y c ię zc y  
z w czo ra j p rzyzn ali s ię  z em fazą do g ło śn ych  
w y zn a w có w  Islam u i je g o  an lyku ltu ra ln ych  
zw y cza jó w . O b w ieścili n acyon alizm  par.osm ań- 
ski w imię P roroka.

Islam  i k on stytu cya , rów n o u p raw n ien ie  
n arodów  i panosinsr.izm  to są p o jęcia  n a w za ­
jem  się w yklu czające,

W ie lk a  id ea w o łn o ści i sp ra w ied liw o ści n a­
ro d o w ej p o w ołała  p ierw otn ie w szereg i stron n ic­
twa „Jedności i postępu" w szystk ie  ży w io ły  lep­
sze, liberalniejsze, u czciw sze i bardziej k u ltu ra l­
ne. A ie  sam i p rzy w ó d cy  retyo lu cyi przekon ali się, 
że zastęp y  tych id eo w y ch  p rzyjació ł jed n o ści i 
postępu są znikom e, że za  niemi k ry ją  się 
m asy niekulturalne a w  pew nej części w prost 
barbarzyń skie. N arzitcony parlam entaryzm  w 
T u rcy i po w olał do g lo so w a n ia  dzikie inasj z 
b arbarzyń skim i instynktam i. R z e ź jorm ian, r a ­

bunek k urdów , b akszysz łap o w n ik ó w , to m asy 
rozum iały. A le  stron n ictw o zorgan izo w an e, 
idące w imię p e w n ych  idei z kartką w jrborczą 
do g ło so w a n ia  b yło  d la  m as niezrozum iałą i 
n iebezpieczną grą. N iezorgan izo w an e m asy w y ­
tw o rzy ły  ch ao tyczn ą  rep rezen ta cyę  narodow ą. 
W śró d  tych  m as n iekulturaln ych , dzikich, bar­
b arzyńskich , kom itet sałeglicki, złożon y w l prze­
w ażn ej części z łudzi z n aw p ół europejssiem  
w ykształcen iem  i z żydów , kupców  i b an kierów  
L ew a n tu  był jed y n ą  siłą zorgan izo w an ą. Jak 
d ługo zachodziła  ob aw a, żc m łoda k o n stytu cya  
m oże być przez k o n trrcw o lu cy ę  zn iesion a, że 
rea kcya  lla m id o w sk a  m oże p r z jjś e  do steru —  
tajn y kom itet rew o lu cyjn y  z S alon ik  byl k o ­
niecznością d ziejow ą. Z  czasem  jednak żyw iu- 
!y rea k cy jn e  p o go d ziły  się z system em  rząd ów  
op artych  n a pozornym  kon stytucyon aiizm ie i 
p oznały arkan a parlam entaryzm u —  p rzekon ały  
się, że robotę rea kcy i m oże ró w n ie  dobrze 
przez jak iś  czas lepiej sp ełniać jiozorn y p ar­
lam entaryzm . Z  tą  ch w ilą  re a k c y a  stan ęła  na 
grun cie n ow ych  in stytu cyi i po god ziła  się z 
parlam entaryzm em .

W te d y  kom itet liberałów  zachodnich, ro ­
b iący politykę islam u, szariatu, kalifatu i pan 
osm ańskiego n acjo n a lizm u , stał się zupełnie 
zb yteczn y. T ę  robotę potrafi spełnić M achniul- 
S zcfk et basza, potrafi jeszcze lepiej zrob ić  re ­
a kcya  m ilitarna i k lerykaln a  ulem ów . W  imię 
A lla lia  i je g o  proroka M ahom eta robił politykę 
M ahom et II, k iedy w  r. 1453 po 50-dniow yin 
oblężeniu  brał K o n sta n tyn o p o l, w im ię tych h a ­
seł Selim  I zd o b yw a ł E gipt, a Sulcjm an  W ę g ry , 
a je g o  n astęp cy  dobierali się do K am ieńca i ’o- 
d olskicgo, do L w o w a  i W ied n ia.

N a to nie p o trzeb a  b yło  z P a ry ża  sp ro ­
w adzać liberaln ego A ch m ed -R iza  b cya  i innych 
uczonj-ch rew o lu eyo n istó w  Z ach od u .

T o  też z chw ilą, g d y  kom itet m lodoturccki 
wstąpi! na d ro gę n acyon alistyczn ej rea k cy i —  
p o d p isyw ał w yro k  śm ierci. D ziś nadszedł sp o ­
d ziew a n y sm utny koniec m łodotureckich rz ą ­
dów — tern sm utniejszy, że po p rzed zon y zdradą 
w łasn ych  ;d caló w . W- L.

Towarzystwa i spółki rolnicze 
na Rusi.

lir.

Instylut francuski w Petersburgu.
W  * v o i m  czasie p isaliśm y o zamiarze ufun­

dow ania  w  P etersburgu instytutu francuskiego z i- 
n iey aty w y  kilku literatów i uczonych francuskich.

Jak donoszą pisma petersburskie, w  spraw ie  
te] bawi obecnie  w  P e tersb u rg u  francuski badacz 
Rosyi, Paul B o yer , profesor literatury rosyjskiej 
w  szkole  ję z y k ó w  w schodnich  w  Paryżu. Pan B o y e r  
jest jedn ym  z inieyatorów założen ia  instytutu fran­
cuskiego w  Petersburgu. C e lem  tego instytutu jest 
zbliżenie F ra n cyi  z R osyą na polu kultury. Poza  
tem instytut pragnie zaznajom ić m łodzież z państwa 
rosyjskiego z francuskimi w y ż s zy m i zakładami, 
warunkam i p rzy jęc ia  do nich itp. Podobno o tw a r­
cie instytuty nastąpi już d. 28 go października. W  in ­
stytucie mają być ustanowione systematyczne kursy 
i oddzielne sek eye  odczytów . M iędzy innymi na 
p ierw szem  miejscu mają b y ć  w y k ła d a n e  ku rsy  hi­
storyi m alarstw a francuskiego w  X IX -em  stuleciu. 
Poza tem m o żliw e  jest, ż ;  instytut urządzi w  stycz­
niu 1912 r. w y s ta w ę  m alarstw a francuskiego od r. 
1812-go, gd zie  o bszern y dział za jm o w ać be.dą o b ra ­
zy z epoki Napoleona bitw 1 portretów.

Ż y w y  udział w  sp ra w ie  otwarcia  instytutu 
ma brać podobno obecny p oseł  rosyjski w  Paryżu, 
eks-minislcr Izwolskij. Między innemi p. B o y e r  ma 
obecnie  w yjaśnić  w  Petersburgu kw estyę, cz y  d y ­
plom paryskiej szk o ły  ję z y k ó w  w schodnich (w  któ­
rej w yk ład a ją  języki: arabski, turecki, japoński,
chiński i inne) będzie  uznany jako w ysta rcza ją cy  
(zapew n e dla p. B. jako  p rzy sz łeg o  k ierow nika  in­
stytutu 1 przez w ydzia ł  w schodni uniwersytetu pe 
tersburskiego.

P rzy  w zrfcTającej cen ie ziem i L e o  za  tem  
idzie, leżących  na niej c iężarach  (podatki, p ro­
cen ty  h ypoteczn e i t. d.) ziem ianie są zm uszeni 
starać się, ażeby ziem ia p rzyn o siła  im n a jw ięk ­
sze zy sk i i w tym celu coraz in ten syw n iejsze  
g o sp o d a istw a  zap row ad zają . P rzy  g o sp o d a r­
stw ie inten syw n en i zysk  c zy sty  jest n ajw iększy, 
a le i w yd atk i się p o w iększają . N aturalnie, że 
dla o sięgn ięcia  n a jw yższych  zy sk ó w  trzeba się 
starać o otrzym an ie n a jw yższych  p lon ów , a w 
tym celu w y tw a rza ć  produkty najlepsze, m ające 
n ajw ięk szy  zb j't, u żyw ać w y b o ro w y ch  n asion, 
doskon ałych  n arzędzi, d a w a ć odp ow iednie n a­
w o zy  i t. d. O tó ż w yd atk i na go sp o d a rstw o , 
k ilkakrotn ie p rzew yższa jące  zysk czysty , stan o­
w ią n iejednokrotn ie o pow odzen iu  caiego  p rzed ­
sięb iorstw a. Im taniej nabędziem y rzeczy  pu- 
trzebne nam w  go sp o darstw ie, tem zysk  czysty  
będzie w iększy. Zadaniem  przeto  to w a rzy stw  i 
spółek rolniczych, w tym dziale, będzie dosiar
czcnie swym członkom przedmiotów w gospo­
darstwie potrzebnych po moilhuie najniższej 
cenie.

P rzedm ioty kupow an e przez ro ln ik ó w  p o ­
w in n y od p ow iad ać po trzebie— a w ięc  b yć d o­
bre. N ie m ów ię o doborze n asion — n aw et bez 
stacyi d ośw iad czaln ych  przekon ał się każdy 
p raw ic rolnik, żć w arto ść plonu n ajczęściej jest 
za leżn a  nd w artości nasienia. P rzy  kupnie n a­
rzędzi nie w yb ieram y konieczn ie n ajtań szego —  
bardzo często  narzędzie droższe lep;ej się op ła­
ci, bo lepiej robotę w yko n a i dłużej służyć b ę­
dzie. P rzy  kupnie n aw o zó w  sztu czn ych  obra- 
ch ow ujem y ilość i w arto ść  potrzebn ego nam  
składnika, a rach un ek cen y  tow aru  i kosztów  
przew ozu w sk aże nam , czy  w  danym, razie  !e 
piej użyć 40 pudów  3o°/0 soli potasow ej czy  
30 pudów  40 proc., czy  też 80 pudów  k airitu  
15 proc. , W  każdym  razie  pow inn iśm y żądać 
ażeb y T - w a  ro ln icze d o starcza ły  to w a ró w  ściśie 
od p o w iad a ją cych  zam ów ien iu  i o ile m ożności 
sp raw d zon ych  (np. n asion a co do czystość* i 
zdolności k iełko w an ia, n aw o zy  sztuczne co do 
za w arto ści w ym ag an ych  sk ład n ików  i t. d.)

A że b y  to w a ry  otrzym jueać po cen ach  n a j­
niższych n ależy  n a b y w a ć  takow e o ile m ożności 
z p ierw szych  rąk, w w ielkich ilościach ,— u n ika­
ją c  pośredn ików  i zm niejszając koszta p rzew o ­
zu do minimum. C h cąc  n ab y w a ć  to w a ry  w n a j­
w iększej ilości w łaściciele ziem scy —  w ielcy, 
średni i d _obni pow inn i się zrzeszać d la  w sp ó l­
n ych  zaku p ów . C zy  to będą sekejrn h an d low e 
to w a rzystw  ro ln iczych , czy syn d yk aty  łub spóhtB 
w y tw ó rcze  —  w  każdym  razie s to w a rzy szen ia  
w sp óldzielcze pow in n y u tw o rzyć  zw iązek , ob ej­
m ujący zn aczn ą  przestrzeń  kraju , ja k  np.: U k ra ­
ina, Dodole i W o ły ń . T ru d n o ść  stan ow ić będzie 
rozm aita siła  h an d low a w ch od zących  do zw ią z­
ku sto w arzyszeń , ich  kap itały  o b ro tow e i w a ­
runki k redyto w e, iiecz trudność ta przy dobrej 
o rga n iza cyi da się p o ko n ać.

Jeśli raz uznam y, że celem  tow arzystw  
w sp ółdzie lczych  iest d o staw ien ie  to w a ró w  sto­
w arzyszon ym  p<3 cen ach  m ożliw ie n ajniższych, 
to w yn ik n ie  stąd jako  skutek, jed n o ro dn ość or- 
gan izacy:. N ajw łaściw szju n i k ierow nikam i d zia ­
łaln ości han dlow ej będą to w a r z y s tw A r o ln ic z e  i 
ich zw iązek. S y n d y k a ty  roln icze uw ażam  w 
n aszych  w arun kach  za ztw teczne, a poczęści n a­
w et za  szkodliw e.

T o w a rz y s tw a  w ięc  rolnicze będą, wedle- 
m ego m niem ania instytucyam i, p rzew ażn ie  po- 
sreduiczącem i; będą one d o starcza ły  po cenie 
kosztu, tow ar zam ów ion y przez od b iorców , zie­

m ian, sp row ad zając  ta k o w y  p rzew ażn ie  w prost 
od w y tw ó rcó w  (fabrykantów /— syn d yk aty  zaś 
pozostaną i pozostać inuszą in stytu cyą  p rze­
w ażn ie  h andlow ą, sp ro w a d zają cą  to w a r d ia  s ie ­
bie i sprzedającą ta k o w y  odbiorcom  po cen acli 
h an dlow ych  t. j. z zarobkiem . Ż e  inaczej b yć  
n ie m oże, dow odzi tego  p o rów n an ie  d zia ła ln o ś­
c i sy n d y k a tó w  1 to w a rzystw  rolniczych;

r) In stytu cyą  po śred n icząca n it  potrze- 
buśe kapitału o b ro to w eg o , n ab yw ca  piąci w p rost 
w y tw ó rcy  lub h u rtow n iko w i, od k tó reg o  tow ar 
otrzym uje. S y n d y k a t nie m oże się ob ejść  bez 
zn aczn ego  kapitału ob ro to w eg o , k tó reg o  d a r­
mo nikt nie da, a n a w ei za  procent nie każd y  
sy n d y a a t może m ieć tow ar na każde zażądanie; 
p rzynajm niej d otych czas nic znam  syn d ykatu , 
k tó ryb y  n a brak kapitału  o b ro to w eg o  się 
nie uskarżał.

2) S p ro w a d za ją c  to w a r n a aw ój rach u­
nek, syn d y k at ponosi ryzyk o , które n a b y w ca  
tow aru  musi opłacić.

Jedne to w a ry  b yw a ją  zepsute w  drodze, 
inne u legają  częściow em u iub całkow item u zn i­
szczeniu w skutek leżenia, tgdyż sp row adzon e 
n a d a n y  sezon nie zn ala zły  dostateczn ej ilości 
n a b y w có w , a w  następnym  sain fa b ryka n t z r o ­
bi! w narzędziu jak ieś ulepszenie, lub ktoś in n y 
w y n a la z ł narzędzie p raktyczn ie jsze, k tó reg o  żą ­
d ają  n ab yw cy) W  ten sp osób  każd y p ra w ie  
skiad m aszyn i n arzędzi ro ln iczych  po pew nym  
przeciągu  czasu staje się składem  rupieci, k tóre  
zajm ują m iejsce, a często m ają ty lko  w arto ść  
sta rego  m ateryalu. P ięknie .w y g lą d a ją  w tedy 
bilanse syn d ykatu  —  kapitał je g o  w  tow arze 
przed staw ia  p o w ażn ą sum ę— a n a  sp row ad zen ie 
tow aru  p otrzebn ego brak lunduszu ob ro to w eg o , 
g d y ż  ta k o w y  u g izą z ł w tow arze zleżzlym , lub 
w długoterm in ow ych  kredytach. T o w a rz y stw a  
roln icze, sp ro w a d zają ce  to w a r ty lk o  nA. za m ó ­
w ienie, ry z y k a  tego  n ij  m ają, a w ięc i naliczać 
d od atkow ych  p rocen tó w  z le g o  pow odu n ie p o­
trzebują.

3) S y n d y k a ty , sp ro w a d zają c  to w a r d la  s ie ­
bie i odp rzedając ta k o w y  n aó yw co m  po p ew ­
nym , często bardzo długim  czasie, m uszą m ieć 
ro zleg łe  p m ie sz c z e n ia  i liczn y  personel słu żb o­
w y . T o w a rz y s tw a  roln icze m ogą się o g ra n iczy ć  
m ałym  lokalem , w  którym  się pom ieszczą eg 
zem p 'arze okazow e i bardzo n ieliczn a adini- 
n istracya . R ó żn ica  kosztó w  stąd pochodząca 
w idoczna.

4) K o szta  przew ozu w to w a rzystw ach  r o l­
n iczych  będą za w sze  niższe, aniżeli w sy n d y ­
katach. T - w a  rołn/cze w yp isu jąc tow ar, po le­
cają  firm om  w y słan ie  ta k o w eg o  w p ro st d o  na 
b y w có w  droga n ajbliższą— sy n d y k a ty  sp ro w a ­
d zają  to w a r  do sw ych  sk ład ów , n astępn ie zaś 
w y sy ła ją  ta k o w y  kupującvm .

N ieraz w idzim y, że tow ar, poch odzący z 
W a rsza w y , id z ie  do składu np. k ijo w skiego , a 
Staihtąd w raca  w okolice R ó w n e g o , lub też z 
portu odeskiego idzie do B erd yczo w a , a p o ­
tem pod B alię.

5) T o w a rz y s tw a  ro ln icze m ogą nie udzie­
lać kredytu , sy n d y k a ty  za ś  bez te g o  ob ejść  się 
nie m ogą— m o w a o tem będzie poniżej

T o  co  m ów iłem  pow yt/ j d o ty czy  p rze­
w ażn ie p rztd m iotó w  droższych , lub w  w iększej 
ilości sp row ad zan ych , a m ianow icie m aszyn , 
n aw o zó w  sztuczn ych  i t. p. P rzedm ioty  te 
każde go sp o d arstw o  albo sp ro w a d za  w  zn acz­
n ych  ilościach  i w  pew nych  term inach (n aw o­
zy  sztuczne, żelazo, nasiona), a lb o  w  razie  p o ­
trzeb y, którą  przew iduje zaw czksu  (m aszyn y, 
nąrzędzia); w  każdym  razie  podobnym  w czesn e 
zam ów ien ie tak iego  tow aru  nie p rzed staw ia  p o ­
w ażn iejszych  trudności.

O  sp rzed aży drobn ych  przedm iotów , ja k  
ko sy , w id ły, uprząż i t. p. będzie moWa p o ­
niżej.

K a żd e dobrze zo rga n izo w an e to w a rzystw o  
rolnicze, a tem bardziej ich  zw iązek , m a taki
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kredyt m oraln y, że żad n a firm a nie odm ów i mu 
w ysian ia  tow aru  bez zadatku, a za zaliczeniem  
Kofejowena, dział w ięc h a n d lo w y, czyli *biuro 
kom isow e kapitału ubrott>Vvego ' nie potrzebuje 
W  raza ch  w y ją tk o w y ch , g d y  firm a w y m a g a  za ­
p łaty  z g ó ry , lub zn aczn ego  za d ali u, członek 
T - w a  w inien  w n ie ść  pienia.dze p rzy  za m ó w ie­
niu. N aturalnem  następstw em  p o w yższeg o  jest 
nie udzielanie przez T -w a  r o lr :cze kredytu  
sw ym  członkom  na zam ów ione tow ary P rzy 
zam aw ian iu  to w a ió w  bardzo d ro gich , rzadko 
za p o lrzeb o w y w a n ych , a szczególn ie przez człon­
ków , k tórych  stosunki fin an sow e nie są d o k ła­
dnie zn an e, zarząd zający  b ijre m , lub zarząd 
T -w a , pow inien  w ym agać złożen ia  zadatku, za ­
b ezp ieczającego  p rzy jęcie  za m ó w io n ych  przed­
m iotów.

W y p a d k i odm ow y p rzy ję cia  tow aru  zdar 
rzaią  się, o ile mi z p raktyk i w iadom o, dość 
rzadko; tow ar za m ó w io n y odb iera  to w a rzystw o  
i sprzedaje ta k o w y  n a sw ój rachun ek, chociaż­
by ze stratą. Z w y k le  doch od y biura p o k ry w a ją  
z  łatw o ścią  podobne straty . .

Z a rzą d  biura może u łatw ić k re d yt zam a­
w ia ją ce g o  a firm y w y sy ła ją ce j, p rzesy ła ją c  re- 
feren eye (n atu ialn ie n ajsum ienniejsze) o na­
b y w c y , lecz w  żadnym  razie  n ie dając po ręcze­
n ia  za  w y p ła ty .

O d m ow a k redytu  zrazi m oże z początku 
n iejedn ego od zam aw ian ia  tow aru  p rzez to w a ­
rzystw o  ro ln icze, lecz z biegiem  czasu, g d y  się 
n a b y w c a  przekona^ że to co p orach uje kupiec 
u d ziela jący  k redytu  za procent h an d lo w y, za  
ry zy k o , za sw ó j zysk  i t. d. zn aczn ie podnosi 
cen ę tow aru, p rzekon a się, że korzystn iej ;est 
n a  n ab ycie  to w a ru  zaciągn ąć p o życzk ę w od- 
p ow iedniej in stytu cyi k red yto w ej, a zam ów ić 
rzeczy  potrzebne przez to w a rzystw o  rolnicze. 
W  Ł ucku  zerząd  to w a rzy stw a  ro ln iczego  p o w o ­
łał do życia  T o w a rz y s tw o  w zajem n ego  kredytu, 
które doskon ale fun kcyońdje.

Szczęsny Poniatowski.
(D. n.)

Pożyczki dla mieszczan.

B ank w lościański, na m o cy  art. 46 swojej  
ustaw i’, udziela  p o życzek na kupno gruntów, o prócz  
w łościan, jeszcze  mieszczanom, lecz t\ lko  takim, 
k iórzy  stale mieszkają na w si i upraw iają  rolnictwo. 
P o n iew a ż  jedn ak w ie lu  m ie szk a ń có w  miejskich pra­
gnie  trudnić się ro ln ictw em  i p rzenieść  się na wieś, 
nie znajdując w  m ieście  zarobku, przeto  33 p o s łó w  
z ło ż y ło  Dum ie w n io sek  o zmianę art. 46 w  tjłtfi 
duchu, ż e b y  B ank w łościański udziela) p o ży cz ek  
m ieszkańcom  miejskim w sz e lk ie g o  stanu, p r o w a d z ą ­
c y m  „w ło śc iań ski"  tryb życ ia ,  ch o ćb y  stale na wsi 
nie zam ieszkiw ali. K o m isy a  rolnicza  D u m y o b e c ­
nie w nio sek  ten z a a p r o b o w a ła  i p rzedstaw ic ie l  rzą­
du w y r a z i ł  s w ą  zgodę w  tej sp raw ie . W e  w niosku 
Doselskim zaznaczono, że n ow a  u lg a  p ow in na  by ć  
rozciągnięta  na ca ią  drobną szlachtę, g łó w n ie  na 
Tut wie  i Rusi, jako też na m ieszkań ców  miast i oku 
lic  podmiejskich, ży ją cy ch  z p r a c y  rąk, albo z o g ro ­
dnictwa. W a ru n k ie m  koniecznym  jest, żeby  taki 
kandydat istotnie zajął się ro lnictw em , a nie skup o ­
w a ł  gru n tó w  w  celu sprzedaży. Projekt ten dotyi- 
czy  rów nież i Królestw a.

W-"!

Dokoła „intrygi".
Kościół św . Katarzyny i gimnazya
N agan ka a n typ olska  je s t w  pełnym  biegu.
„N o w o je  W rem ia" drukuje sążn isty  a r ty ­

kuł, W którym  dow odzi, zapom ocą w y p ró b o w a ­
n ej m etody „ h i s t o r y c z n e j ż e  k ośció ł św . K a ­
ta rzy n y  został zb u d ow an y za  pieniądze fran cu ­
skie, n iem ieckie i w łosk ie, że p o la c y  dopiero 
potem  podstęp nie kośció ł „o p a n o w a li" , ż t  g o ­
sp odarka koście ln a  je st pełna n adużyć i korup- 
ey i, że... i t. d. i t. d Z e  w szy stk ie g o  zaś w y ­
n ika , że polakom  k ośció ł św . K a ta rz y n y  trzeba 
odebrać. O  gim n azyach  iuż się n aw et nie m ó­
w i— 0CZ3 w iście  m uszą on e być zam knięte.

W  sp raw ie re w izy i w tych  gim n azyach  
zn ajdujem y interesujące szczeg ó ły  w „ Birż. 
W ie d o m .", k tó rych  w sp ó łp raco w n ik  im ał ro z­
m ow ę z  k iero w n iczką  gim nazyum  żeń skiego, p 
M aciu lew iczow ą.

P o  raz p ie rw szy — m ów iła p. M aciu lew i- 
c zo w a — p. T iażeln ik o w  p rzy b y ł w  tc w e rzy stw ie  
p S tiep a n o w a  dn. 14 -g o  k w ietm a i zażądał 
w id zen ia  się z hr. L ed ó ch o w sk ą . O d p o w ie d zia ­
łam , że h rab in y  niem a, b aw i bow iem  w  Fin- 
lan d yi, gd zie ma w łasn ą  w illę. T e g o  sam ego 
d n ia  w  „N ow  W rem .*  ukazał s ię  artykuł, zł  
r zu ca ją c y  gim i.azyum  naszem u p ro p ag an d ę po- 
lonizniu, oraz tw ierd zący , że d yrekto r g im n a ­
z ju m  m ęskiego, p. C yb u lsk i, n a leży  do zakonu 
jezu itó w . P . T ia że ln ik o w  p yta ł m nie, czy  są u 

’ n as uczen nice p ra w osław n e? O św iad czyłam  mu, 
że n ie m am y ich i prosiłam , ażeb y przejrzał 
książki. W o b e c  jed n ak  spóźnion ej p o ry  p. T ia ­
żeln ikow  nie ch c.a ł u czyn ić  tego.

N a za ju tiz  p. T ia ż e ln ik o w  p rzybył p o w tó r­
n ie  do gim n azyum  n aszego  i p ierw sze pytan ie , 
ja k ie  zadał, było, gd zie  się uczennice m odłą. 
G d y  p. M aciulew iczow  a od p ow iedziała , że w k a ­
p licy. n aczeln ik  departam entu ją ł w y p y ty w a ć , 
czy gim ń azyum  ma p o zw olen ie  n a kaplicę. 
W  dalszym  ciągu  ro zm o w y p. Ti ażelnikow  cie­
k a w y  b ył dow iedzieć się, jak  się w  gim n azyum  
ob chodzą z litw inkam i, przyczem  o św ia d czy ł, że 
d ep artam en t sp ra w  d u ch ow n ych  otrzym ał do*- 
n iesien ie, że litw lnki są  p rześlad ow an e' i zm u­
szane do uczen ia się ję z y k a  p o lskiego . N a t® 
p. M aciu lew iczow a o b jaśn iła , że w  gim nazyum  
je s t  59 litv inek i ty lko  3 u czą  się  ję z y k a  litew ­
sk iego , inn e zaś nie w y ra z iły  w cale  ch ęci ucze­
n ia się  g o . D ow odem  ob chodzen ia  się z niemi, 
je st fakt, że dw ie z  nich u w oln ion e są  zupełnie 
ocl op łaty. N a dalsze pytan ie , w  jakim  język u  
m ów ią uczen ice, p. M aciu lew iczow a od p o w ie­
działa, że uczen ice m ów ią po francusku i po 
niem iecku, po w iększej części jed n ak  po polsku, 
i ’ . T iaże ln ik o w  nie za d o w o lił się, jed n ak  odpo­
w iedzią tą i baaał w  tej sp ra w ie  jedną z  ucze-: 
n ic, k tó ra  p o tw ierd ziła  s ło w a  pani M aciu lew i­
eżow ej.

N astępnie p. T ia ż e ln ik o w  przystąpił do 
oD ejrzenia m etryk, przyczem  u w a g ę  je g o  z w r ó ­
c iła  m etryka uczen m ey 5-ej k la sy , n iejakiej Ma- 
żon is. M atka u czen n icy  tej um arła ja k o  p ra w o ­
sław n a; có rk a  z p o lecen ia  ojca przed w stąp ie­
niem  do szkoły  (m iała w ó w cza s 14  lat) p rze­
szła  na katolicyzm . W  dalszym  ciągu  rew izoro- 
w ie  przeszli do og ląd a n ia  podręczn ików  s z k o l­
n ych, przyczem  p. T iażeln ik o w  zażąd ał p rzed ­
sta w ien ia  sobie po d ręczn ika  N iew iad o m skiego. 
P ierw sza  część podręczn ika tego  za tw ierd zo n a  
zo stała  przćz w arszaw sk* o k ręg  n au kow y. P. 
T ia że ln ik o w  zw rócił u w a gę na d alsze dw ie czę­

ści j e g o ,  n iezatw ierd zo n c przez o d p o w ie d n ie  
w ładze. P rzeijląd ając . je , U znał je  za n ag an n e 
(predosuditielnyje) i sp rzeczn e z poglądam i rządu. 
U w a gę je g o  zw ró ciły  zw łaszcza  artyk u ły  o K o ­
ściuszce, przyczem  zazn aczy ł, że książki te są 
środkiem  p ro p ag an d y  poloniziuu. D n ia  1 8 - g o  
kw ietn ia  p. T ia że ln ik o w  po n ow n ie p rzyb ył do 
gininazyuin. Jym  razem  udał s ię  d o  m ieszka­
nia hr. L ed ó ch o w sk icj, z którą o d b y ł  d łu ższą  
rozm ow ę.

W  sp raw ie k ap licy  gim n azyah iej pan iM a- 
c iu lew iczow a ob jaśn iła, żc n a budow ę je j po 
zw o lił przed 5 la ty  ks. biskup D en isicw icz, bez 
u zyskan ia  na nią, ja k  się teraz okazuje, p o zw o ­
lenia w ladz R o b iliśm y — m ów iła— staran ia  o k a ­
plicę szkolną jeszcze  w ów czas, g d y  m etropolitą 
był ks. K ło p o to w sk i. B iskup Szem bek zabroń. 1 
uczennicom  naszym  uczęszczania na chór k o ­
ścieln y, w o b ec  czego otw arcie w łasnej kap licy  
b yło  d la  nas sp raw ą bardzo pilną.

C o  się ty c zy  p rzy jm o w an ia  dzieci p ra w o ­
sła w n ych  do gim nazyum , p a n ’ M aciu lew iczow a 
o św ied czyła , żc d yrekeya  zakładu unika o ile 
m ożności przyjm ow an ia  uczennic p raw osław n ych . 
U sta w a  g im n a zja ln a  zazn acza  zresztą  w yraźn ie , 
ze gim nazyum  założon e zostało  dla dzieci w y ­
łącznie w y zn a n ia  katolick iego. A  że u trzym y­
w an e jest kosztem  katolików , a p rzed ew szysl- 
kiem polaków , w ięc n ic d ziw n ego , że ję zy k o w i 
polskąemu przjrznano w  niern g łó w n e  zn aczen ie. 
P an i M a ciu lew iczo w a  za p rzeczy ła  w reszcie  do­
niesieniom  jed n ego  z dzien n ików  miejscowymi), 
ja k o b y  C yb ulski w y w ie ra ł w p ły w  n a gim nazyum  
żeńskie. P. C y b u 'sk ie g o  nie łączą żadne sto su n ­
ki z tem gim nazyum .

Stosunki polsko-litewskie w  Moskwie.
„U tro  R osaii zam ieszcza w  jed n ym  z o- 

statnich  num erów  list do red ak cyi z p o w o d t 
ro zsiew a n ych  przez „N o w o je  W rem ia" p o g ło ­
sek o k rzyw d ach  litew skich  w parafii katolic  
klej w M oskw ie.

W  r. 1904 t. zw . „ko lo n ia  lite w sk a ", j a ­
ko sam odzielna, czy n n a  gru p a  n aro d o w a  w 
M oskw ie nie istn iała  w cale. - O b jaw  ten zn aj­
d ow ał u sp raw ied liw ien ie  w braku elem entarnych 
praw , aż do p raw a d ru k ow an ia  książek i w y  
d a w n ictw  p eryo d yczn ych  litew skich , oraz w 
bardzo n ie w ie lk ie ’’ liczbie l i tw n ó w  w  M o skw ie 
I dopiero w  r. 1904, g d y  zd jęty  został zakaż 
z litew ski ego słow a d ru k ow an ego , zarząd istnie- 
jącej ju ż  w ó w cza s przy rzym sko-katolick iem  
T o w a ry stw ie  dob ro czyn n ości biblioteki, składa- 
ją c y  się, ja k  i całe T o w a rzy stv .o  to;- w yłączn ie 
z po laków *)- u tw orzył z  w ła s n e > ń iie y a ty w y  o d ­
dział książek litew skich  i zarząd je g o  p o w itrzy f 
zn aw cy  literatu ry  litew skiej, szczerem u htw ino- 
wi, p. B irzyszce, który w stąpił do zarządu  bi 
biiqteki na ró w n y c h  z inn ym i członkam i zarządń 
p raw ach. B ib lio te k a  m ieściła się w ó w c za s  w 
jednym  n iew ielkim  pokoju, w yn ajm ow an ym  
przez T o w a rzy stw o  rzym sko-katolick ie w dom y 
k o śc:d n j ’ m.

D n ia  20 m aja  T905 roku ś. p. S za n ia w  
ski zw rócił się  do zarządu T o w a rzy stw a  z l i­
stem, w  którym  w yra ził życzen ie o fiaro w an ia  
sum y, potrzebnej do w y b u d o w a n ia  domu dla 
istn iejącej p rzy  T o w a rzy stw ie  biblioteki. Z a ­
rząd p o stan ow ił przyszłem u gm ach ow i bibliote*. 
ki n ad ać n azw ę „D om u im ien ia gen. S z a n ia w ­
sk ie g o ", o fia ro d a w ca  jedn ak w  drugim  liście 
prosił o zm ianę p o stan o w ien ia  tego i o pom ic 
szczen ie n a 1 gm achu ty lko  napistl: „W ie d za  to
p o tę g a ". W y r a z y  te w p isyw a n e  b yły  ręką 
gen S zan iaw sk ieg o  po polsku, aczkolw iek  list 
ca ły  n ap isan y  b ył pod je g o  dyktan dem  po r o ­
syjsku . O koliczn ość ta  św ia d czy  zupełnie jasn o, 
że gen . S za n  aw ski m iał n a  oku w pierw szym  
rzędzie bibliotekę polską, n ap is b ow iem  polski 
n a  in stytu cyi n iepolskiej b yłb y zupełnie n iew ła ­
ściw y, M imo to  zai ząd biblioteki, po za jęciu  
lokalu  w n o w ym , kosztem  funduszu gen . S za  
n ia w sk ieg o  w yb u d o w a n ym  dom u, nie zw in ął 
oddziału  litew sk ieg o , lecz, przeciw nie, starał się 
n aw et o rozszerzen ie  je g o  przez n ab ycie  n o w ych  
łn ią żek  i w y d a w n ictw , z k tó rych  litw in i k o rzy ­
stali bezpłatn ie w czyteln i ogólnej. N a  sam ym  
gm achu bib lioteki um ieszczone b yły  odp ow ied  
nie n ap isy  w  język u  polskim  i litew skim . D o ­
tąd 'zresztą  na szyldzie w idać w y ra źn ie  za m alo ­
w a n y  później w y ra z  „litew sk ie" (książkih

W  sierpniu  1906 roku rad a  za ło żo n ego  
w ó w cza s w  M oskw ie litew sk ieg o  T o w a rz y stw a  
w zajem nej po m ocy z w r ó c iła  się do rzym sko-k a  
to lick iego T o w a rz y s tw a  d ob ro czyn n ości z  p ro ś­
bą o p rzezn aczen ie  dlań sp ecya ln e go  lokalu  w 
gm achu bib lioteczn ym , m otyw ując p rośb ę sw o 
ją  tem , że S za n ia w sk i p rzezn aczał gm ach ten 
dla w szystkich  w o g ó le  k ato lik ó w  m oskiew skich. 
Z arząd  bib lioteki p o stan ow ił je d n a k  odm ów ić 
żądaniu tem u, w y ch o d ząc  z założen ia, że S z a ­
n ia w sk i zap isa ł 50 ty sięcy  rubli na budow ę i  
utrzym an ie gm achu d la  biblioteki rzym sko-ka- 
toK ckiego T o w a rz y s tw a  d ob ro czyn n o ści, a w iec 
d la  in stytu cyi zn an ej i ściśle określon ej, n.e 
m ającej p ra w a  ani ju ry d y czn e g o , ani m oraln ego 
o d d aw ać gm achu tego do użytku b ezpłatn ego 
innym  to w a rzystw o m  n a tej tylko zasadzie, że 
członkow ie to w a rzystw a  tego należą do w y z n a ­
n ia  rzym sk o-k ato lick ieg o . W  proto kó le  z p o ­
siedzenia, n a  którem  zariadło po stan ow ien ie  to, 
zam ieszczono zastrzeżenie, że oddział litew ski 
biblioteki będzie istniał i nadal, m ieszcząc się 
w sp ecya lh ych  szafach, i że zarząd  biblioteki 
liczy  n a p o p arć e oddziału ze stro n y  kolon ii li­
tew skiej.

W  od p ow ied zi na postan ow ien ie to to ­
ni a rzy stw o  litew skie  w listopadzie 1906 r. p ro­
siło o ustąpienie mu książek, będ ących  w łas­
nością oddziału litew sk ieg o , zam ierza bow iem  
za ło żyć  p rzy  T -w ie  w zajem nej pom ocy w łasn ą  
b ibliotekę. Z a rzą d  b ib lioteki zgod ził się n a  tę 
p ro p o zy cyę  i w  sp ecyah iym  liście zaw iadom i! 
rad ę T o w a rz y stw a  litew sk ieg o , że oddaje do 
je g o  rozp orząd zen ia  w szy stk ie  książki litew skie,' 
dodając, że na w yp a d ek , g d y b y  litw ini za p ra ­
g n ęli k ied yko lw iek  mieć zn o w u  oddział sw ój 
p rzy bibliotece T o w a rz y s tw a  rzjansko-katolic- 
L iego, liczy ć  m ogą każdej ch w ili n a życzliw e 
p rzy jęcie . Jako szereg ó ł c h a ra k tery styczn y  d o ­
dać n ależy , że odp ow iedź p o la k ó w  napisana 
w  ję zy k u  litew skim . N a  to rad a  T o w a rz y s tw a  
litew sk ieg o  od p ow ied ziała  listem  polskim , w  
którym  w y ra ża ła  po d zięko w an ie za  o fia ro w an e 
książki.

O to  n ag i sp is faktów  z dziedzin y stosun ­
k ów  p o lsko -litew skich  w M oskw ie. D o d a ć c h y ­
ba pozostaje, jeszcze , żc p rzy  k o ściele  rzym sk o ­
katolickim^ w  M oskw ie 8yli za w sze  księża  lit- 
w ini. O to  ich n azw iska: ksiądz P etron is, Jodo- 
w a lk is  i P asztukas.

*) Ni1 o góln ą  l iczbę  300 cz ło n k ó w  T o w a r z y ­
stw a rzym sko-katolickiego, znajd de  się n ajw yże j  10 
niepolaków , co  w yjaśnić  się da o lbrzym ią  p rz e w a g ą  
l ic z e b n ą  narodowości poUkiej w  m oskiew skie j  pa 
rafii rzymsko-katolickiej. F ran cuzi mają Wwoją o d ­
dzielną parafii;. (P rzyp. autora listu).

Brak miary.
Z  powodu- n agan ki zo rga n izo w an ej przez 

„N o w o je  W re m ia ", zabiera  w jednym  z 
ostacnicli num erów  g lo s „Petersh. Z e itu n g ".

„W  zw iązku ze sp raw ą ziem stw  d la  gu- 
bernii zachodnich —  pisze „P et. Z e it."  —  „Now-. 
W rein ." i trzym ający  sic za  je g o  suknie nacyo- 
n alistyczn y „ S w ie t"  o b ra ły  sobie za tem at do 
ob rab ian ia  p ro p ag an d ę katolicką. P o n iew aż g a ­
zety  tc nie zn ają  g ra n ic  w  przesadzie, szczuciu 
i k łam stw ie, szkodzą one n ajczęściej tej sp ra­
wie, k tórej chcą służyć. „N o w . W r .“ złapało 
się już fa z  p rzy  w yliczan iu  ca łeg o  szeregu  n ie­
praw dopodobień stw , co jed n ak  nie p rzeszkadza 
ga zecie  „S w ie t"  w  dalszym  ciągu  b udow ać s w o ­
ich fantazyi. „ S w ie t" , o m a w a  bajki „N o w . 
W r."  co do gim n azyum  żeń skiego w  P eters 
burgu 1 p o w iększa  zc sw ej stron y  fan tazye aż 
do n iem ożebności. W reszc ie  p rzych od zi do 
wniosku:

„Z a is te  rzecz b ajeczn a  i n iep raw d o p o d o ­
bna! M o sk w a  i P etersb u rg  sta ją  się areną 
„w ieczn ej i ow o cn ej d ziała ln ośc;“ tak szkodli­
w ych  adeptów  papizm u, n astęp ców  Ł o jo li, 
przesiąkniętych fatalnym  szow inizm em  polskim , 
n ieu b łagan ych  w io g ó w  n ietylko  ro sy an , lecz 
także n arod ow ości litew skiej i łotyskiej.

„ W  tyin sam ym  t o n ie — pisze dalej „Pe- 
tersb. Z e it."  —  om aw ian a jest dalej „o lb rzy ­
mia działa ln ość jezu itó w ". „P e w n a  m iara w e 
w szystkiem — konkluduje gazeta n iem iecka— pe- 
w n e za p a n o w a n ie  nad sobą, oraz choć pobie­
żne sp raw dzan ie w iadom ości— ch oćby w7ola n a j­
goręcej p ragn ęła  i  służyć danej sp ra w ie— są zi_- 
w sze n a  m iejscu"...

„Niebezpieczeństwo-* unii.
P isaliśm y ju ż  przed kilkunastu dniam i < 

tem, ja k i naias -wywołała w prasie rosyjskiej 
p o głoska  o p e rtra k tacy ach  R zym u ze sta ro o ­
b rzędow cam i w sprawne unii ich z kościołem  
katolickim .

P o gło sk ę  puściła  lw o w sk a  „G azeta  W ie ­
czo rn a ". O n a  też chcąc zbadać tę k w e sty ę  
zw ró ciła  się do k ilku  dostojn ików  kościoła ; 
prośbą o inform acye. M iędzy inneini ks. arcy  
biskup B iiczew ski odpow iedział, co  następuje:

—  O  w iększych  grupach  rosy jskich , m a­
sow o p rzy łączają cych  się do K o ścm ła  w  osta­
tnich czasach, nic mi nid w iadom e. Z d a je  się 
jeanak, iż w o b ec po w stałych  rap resyl, k tórych  
ostrze w ym ierzo n e jest p rzeciw  K ó śę io ło w :, 
skutkiem  sp ra w y  ks. W ierc iń sk ieg o , sparaliżuje 
się ra cy o n a ln y  ro zw ó j idei katolick iej n a d łuż­
szy  p rzeciąg  czasu.

N a zap ytan ie, co  b y ło b y  korzystn iejsze 
c zy  p r o p a g a rd a  w  R o s y i w  kierunku unii, czy 
w kierunku zupełn ego z la n ia  się z K ościołem  
za u w a ży ł ks. B iiczew ski:

—  O  :le w y ro b i?em Sobie sąd w skutek 
o b cow an ia  z  du ch ow n ym i ro syan am i w  czasie 
stu d yów  , pobytu  w  Rz.ynre, uw ażam , iż bez- 
cełbw em  b yło b y  w tym  kierunku iakąkolw ieft 
a k cy ę  podejm ow ać. Istotnie, w y b itn iejsze  jed.- 
nostki z pośród n teh gen cyi ro sy jsk ie j skłaniają  
się raczej ku K o śc io ło w i rz,-katolickiem u, ani­
żeli ku unii. N a c jo n a lizm  jed n ak  ro sy jsk i nie 
dopuści do zm ian y o b iząd ku . Jeżeli chodzi 
sp raw ę polską w  R o sy i, to bez w ątpien ia  
p rzed staw ia łab y  się on a inaczej, g d y b y  o s ią g ­
nięto ch o ciażb y  ty lk o  cel unii z  R zym em , Ac?.| 
kołw iek  nie d a ło b y  się usunąć w szystk ich  z g rz y  
ta w  na g ru n cie  in teresó w  n a c y o u a lis ty c zn y c k , 
to jed n a k  rep rezen ta cya  parlam en tarn a, rek ru ­
tu jąca  się chociażb y tylko w  w ięk szości z uni­
tów , w stosunku do sp ra w  polskich  b y ła b y  
p rzych yln ie jszą. D o w o d y  tego  m am y ch ociażb y 
w  N iem czech, gd zie centrum  k ato lick ie  n ie je­
dnokrotnie w ystęp o w a ło  w obronie in teresów  
ludności po lskiej. N ie m ożna n iby budow ać 
w ielkich  horosk op ów , odn ośn ie do zupełnej 
zg o d y  wskutek jed n o ści re lig ijn e j, bo przecież 
i w śród  sam ego sp ołeczeń stw a p o lskiego  tej 
zg o d y  niem a. Jednak bez w ątpien ia  stosunki 
w zab o rze rosyjskim  p o p raw iły b y  się zn a ­
cznie.

K s  m etropolita  S zep tyck i, za p y ta n y , czy  
w ie co o uznaniu p rzez b iskup ów  sta ro w icrcó w  
prym atu p ap ieskiego i o unii z  R zym em , o d ­
powiedział"

—  T o  je s t  absolutnie n iep raw d a. A c z
k ołw iek  sp ra w a  ta  o d d aw n a je s t w en ty lo w an ą , 
to jed n a k  w dobie obecnej o unii z  R zym em  
m ow y b yć nie m oże. S p ra w a  ta, ze w zględu  
n a  r e p r e s je  ze stro n y  rządu i za b ieg i S y n o ­
du, n a  razie  p rzyn ajm n iej je s t  po grzeb an a.

—  C zy  p ro p ag an d a  w iary  k ato lick iej szy b ­
ciej się posuw a w śród  p ra w o sła w n y ch , czy  też 
w śród  sta ro w iercó w ?

—  I dla K o śc io ła  i d la  sam ej p ro p a g a n ­
d y  w ia ry  od p ow ied n iejszym  m atery iłem  są  sta- 
ro w iercy . Jedn ak, ja k  ju ż  poprzednio za zn a ­
czyłem , ch w ila  o b ecn a  w  R ó s y i n ie n adaje się 
n ietylko  d o p ro w a d zen ia  jak ie jk o lw iek  a k ry i 
w tym  kierunku, lecz n a w e t do d y s k u s ji
0 niej.

K s . biskup B an d u rski w y ra ził p o w ą tp ie­
w an ie co do uznanićt p ize z  b iskup ów  starn- 
w iercó w  prym atu  p a p iesk iego  i z a w a rc ia  unii 
z R zym em . C o  do sam ej ancyi, podjętej w  k ie­
runku unii, ośw iad czył:

—  O  ile poznałem  tę SDrawę, to ani kler, 
ani lad  nie p rzed staw ia  w  oDecnej ch w ili od ­
po w ied n iego  m atrryału  d la  K o ścio ła . W  tak ich  
w aru n kach  o p ro p ag an d zie  w ia ry  katolick iej 
trudno n aw et m ów ić. U kaz to le ra n cy jn y  is t­
nieje n a papierze. Z d an iem  m ojem , p ro p a g a n ­
da unii w R o s y i zaszk o d zić  bodaj że może
1 żyw io ło w i polskiem u n a  tej p o łaci d a w n y ch  
ziem  polskich , gdzie ludność, m ów iąca n a rze­
czem  b ia ło  i m aloruskiem , w ró ciła  od r. 1905 
na łon o K o ś ć 5oia rzym sk o -k a to lick ieg o .

Siróż „tepiflcześtiwa ptFhliczasgrj” ,
„Utro Rossii"  donosi o sam obójstwie  n acze l­

nika w y d zia łu  ś led cze go  w  A rch an gie lsk u , Raska- 
towa.

S z c z e g ó ły  tego sam obójstw a są w ie lc e  sensa-,
cyjne.

Milioner m iejscow y, K o s to g o ro w  o trzym ał list. 
bezimienny, p o dpisany  rzekom o przez  g ru p ę  zesłań ­
c ó w  politycznych, a d o m a ga ją cy  się z łożenia  w  p e ­
w nym , wTiścTe bliżej oznaczonym , terminie i miej-; 
seu, 500 rubli. „ W  razie niespełnienia żądania —  
brzm iał list dalej —  có rc e  ^pańskiej, jedynaczce, 
o b le iem v tw arz  k w a se m  siarczanym. Z w r ó c e n ie  
się do w yd zia łu  ś ledczego  nic panu nie pomoże. 
W y r o k  nasz w  ra z ie  o d m o w y  z pańskiej ' s t r o n y  
zostanie w yk o nany, ch o ćb y  naw et część  nas została 
aresztowana".

K o stogo ro w , o trzym aw szy  list, z w r ó c i ł  s ię  p b  
radę do naezelnika m ie jsco w eg o  zarządu żan carm  ' 
skiego, który postanow ił, bez o d w o ły w a n ia  się do 
w y d zia łu  ś ledczego, na  w łasn ą  rę k ę  zorga n izo w a ć  
ujęcie p rzestęp có w  na miejscu. Z o rg a n iz o w a n o  z a ­
sadzkę. K o s to g o ro w  przyniósł o um ów ionej godzi- ’ 
nie, na uinówii.nc miejsce’ 500 rubli, p rzeżeg n a ł  się 
i odjechał do -łomu. W  kw adrans później s iedzący  
w  ukryciu żandarmi ujrzeli jak ieg oś  m ę żczy zn ę  W 
ubraniu cy w ilu c m , zbliża jącego  s i" ,s zy b k im i  kro-'

kami do miejsca, gdzie  b y ły  z łożone pieniądze. 
W y s k o c z y l i  w ię c  z ukrycia  i rzucili  się na (liczna 
Ł m e g o ,  który zd ążył  już  s ch o w ać  pieniądze, jakież 
jednak b y ło  zdumienie ich, g d y  ujrzeli przed sobą 
zm ieszanego naczelnika w yd zia łu  - ledczego, Rnska- 
towa.

Żandarm i zmieszali się w  p ierw szej  chwili  
i nie wiedzieli  co począć: cz y  bić Łv da lszym  ciągu 
i are szto w a ć  K a skaio w a, czy  też odtlać mu ukłon 
w ojskow y’ i krzyknąć „ Z d r a w ia  żełajem  w aązc  b la : 
gorodje". ^

Nadbiegli  w yżsi  funkeyonaryusze  żandarnic- 
rvi uwolnili ich z k ło p o tl iw eg o  położenia:

Z a s z ła  r>omvlka: K askato w  jechał również
ująć przestępców , przez  p o m yłk ę  jednak sam w z ię ­
ty został za przestępcę.

Bajka ta nie m ogła się jednak d ługo  utrzy­
mać. W szy stk im  w iadom o było  bardzo dobrze, „c 
R askato w  nie m ógł w ied z ieć  ani o liście tlo Kosto- 
go ro w a , ani o Urządzonej na p rz estęp có w  zasadzce, 
w yd zia łu  bo w iem  śledczego  o tem nie z aw iad a m ia ­
no. Mąiąc do w y b o ru  m iędzy  hańbą a śmiercią, 
w y b r a ł  tą ostatnią.

Wyjaśnienie w sprawie
ks. Wiercińskiego.

W  gło śn ej sp raw ie ks. W ierc .ń sk ieg o , w y ­
d alo n ego  z M o skw y przez rząd ro sy jsk i, „C za s"  
krakow ski otrzym uje n astępujące w yja śn ien ia  
od p row in eyała  zakonu Jezu so w ego , ks. W ło ­
dzim ierza P iątk iew icza:

W o b ec  w ielu  ta łszyw ych  pogłosek  i bała­
m utnych kom en tarzy, ro zsiew a n ych  w  prasie 
ro sy jsk ie j, a po części i polskiej —  zw łaszcza  
w arszaw skiej —  o osohie i działa lności wydało? 
n ego  n iedaw n o z M o skw y ks. F elik sa  W ierc iń ­
sk iego , uw ażam  za  potrzebn e stw ierd zić  p u b li­
cznie, co następuje:

1) K s . F elik s W ierciń sk i nie je st „ ja k ą ś  
n iekarną jed n o stką, po zb aw ion ą  p raw dopodob n ie 
w ęzłó w  z za k o n e m ", lecz w ścisłem  znaczeniu 

.czionkiem  T o w a rzy stw a  Jezu so w ego , należącym  
d o  p io w in c y i ga licy jsk ie j. P arę  lat temu, jak ć  
po d dan y niem iecki, dzięki sf araniom  i zabiegom  
ju ż  to ko lon ii niem iecko-katolickiej w M oskw ie, 
jb ż  to in n ych  w p ływ o w y ch  Osobistości w  R o sy i 
zosta? on, n a w yra źn ą  p ro p o zy cy ę  ro sy jsk ieg o  
m inisterstw a sp raw  w ew n ętrzn ych , u p o w ażn io n y  
przez w ładzę d uch ow n ą archidyecezyi 'M ohilow  
skiej dc duchow nej ob sługi rzeczon ej kolon ii 1 
do innych zw y c za jn y c h  prac kapłańskich; o trzy ­
mał ń a w et tytuł w ice-ciziekana i w ice-p rob osz- 
cza parafii katolick iej w M o skw ie  i W tym  to 
ch arakterze spełniał aż do ostatn ich  czasó w  
p rzyjęte  ta  siebie o b ow iązki całkiem  otw arcie  
i publicznie i w  ciągłej za leżn ości od m iejcow ej 
w ład zy d yecezyaln ej.

2) O b ok g łó w n eg o  za jęcia , t. j. d u ch o w ­
nej . ob słu gi kolon ii niem ieckiej, pracow ał także 
ks. W ierciń sk i d la  kato lik ów  in n y ch  n a ro d o w o ­
ści, w  M oskw ie p rzeb y w ają cych ; m iędzy innenii 
p raco w ał n a v ret dość dużo dla tam tejszych  p o ­
lak ó w  n ietylko  w  k o n fesyon ale  i na am bonie, 
ale także w  gim n azyach  i k ilku in n ych  szk o ­
łach, w k tórych  udzielał n auki r e lig i’ po polsku 
F ro testu je  011 z caiym  n aciskiem  w o b ec  sw ej 
w ład zy  za k o n n ej— co ju ż  zresztą za zn a czy ł i w 
dzien nikach— p rzeriw ko  oskarżeniu , ja k o b y  k ie­
d yko lw iek  miał się nosić, czy o św ia d czyć  z  z a - 
m iarem  „zw alczan ia  polonizm u w  k o ście le".

3) W ie śc i, szerzon e z o k a zyi sp ra w y  ks. 
W ierciń sk iego  w  prasie ro sy jsk ie j o p rzy n a leż­
n ości do zakonu T o w a rz y s tw a  Jezu so w ego  tych,, 
lut» owych- osób  z  g lo n a  kleru, a n aw et i; 
św ieckich  d zia łaczy  katolick ich  w  R o sy i, podo­
bnie ja k  i p o głoski o ja k ie jś  szeroko ro zg a łę ­
zionej w C esarstw ie  rosy jskiem  jezu ickie j orga- 
n lza cyi są  do tego stopn ia  po zb aw ion e w szel­
kiej p o d sta w y, iż w p ro st śm iesznem i w yd ać się 
m uszą każdem u, kto zn a fa k tyczn y  stan rzeczy. 
O p ró cz  jed n e g o  fran cuskiego jezu ity , k tó ry  d la  
celów  czysto  tiaukp w ych i a rch iw aln ych  na m o­
cy oso b n eg o  p o zw o len ia  w ładz p ań stw o w ych  
baw i ch w ilo w o  w R o sy i, żad n eg o  zresztą  czło n ­
k a  zakonu T o w a rż y s tw a  Jezu so w ego  na p rze­
strzen i ca łeg o  im peryum  ro sy jsk ieg o  niem a. 
W  szczeg óln ości w y d a lo n y  z M o sk w y razem  z 
ks. W ierciń sk im  K a ro l Tndricn, z zaw od u  d~u- 
karz i o żen io n y  z p ra w o sław n ą, dc zakonu nie 
n ależy  i n igd y przedtem  nie należał.

Ks. Włodzimierz Piatkiewicz,
P r o w n c y a ł T o w a rz y s tw a  Jezu so w ego .

C h y ró w , d. 23 k w ietn ia  1 9 1 1  t .

gram u  do Sto łypin a  z w y r a z a m i w s p ó łc z u c ia  z p o ­
w o d u  napaści, którym  podlega, i sym patyi  dla iego 
pięcioletniej działalności.

„ W n io s e k  ten je d n a k o w o ż  p rzep adł,  p oniew aż 
niektórzy  uczestn icy  zaznaczyli ,  iż n ie w y p a d a  w y ­
sy łać  taki telegram  po potępieniu przez  fra kcyę  
p aździern iko w ą p olityki prem iera.

„ W t e d y  zap rop onow an o, także telegraficznie, 
w y r a z ić  w sp ó łc z u c ie  G u cz k o w o w i,  C h o m iak o w o w i 
i A n r e o o w i,  k tórzy  protestow ali  p rz e c iw k o  tej po 
lityce, re z y g n u ją c  ?e stanow isk  i w ystę p u ją c  z biu­
ra’ frakcvi.  A l e  i ten w n i o s e k  n a p o t k a ł  p o w a ż n e  
p rz e s z k o d y  i w y p a d ło  g o  o e f na ć .

•*♦3Z  .rozpaczy, b y le  w  ja k ik o lw ie k  sposób zazna 
c z y ć  s w ó j  stosunek do kryzysu, zaproponow ano posiać 
telegram  p o w ita ln y  do n o w e g o  prezydenta, Ko- 
dzianki. A l e  i to się oka za ło  n iemożliwem, ponie­
w a ż  w y s y ł a ć  laki te legram  —  z n a c zy ło b y  o brazić  
G u cz k o w a , a w y s ł a ć  do o b y d w ó c h — to z n a czy  o b ra ­
zić R odziankę. W r e s z c i e  po d łu g ićh  naradach i go 
Ta c y  c l  sporach, rozeszli  się. p a ź d z iern ik o w cy  z ni- 
ezem i bez w zg lę d u  na dobre  zam iary  nie potrafili 
w y n a le ź ć  w ła ś c i w e g o  sposobu zarea go w an ia  na 
kry zy s" .

C zy  h isto rya  z w ysyłan iem  te legram ó w  
nie stan ie się sym bolem  całej polityki p aźd zier­
n ik o w ej. * r -  - r  *■ ■' (j.).

» W M M M T  El .rf*»

KRONIKA PROWIMCYOMALNA.

Z-prasy rosyjskiej.
„G o lo s M o sk w y " k tó ry  jak  w iadom o w 

czasie w a k a c y i D um y je st zą w sze  bardzo r a d y ­
kaln y, w ra ca  raz jeszcze  do o m aw ian ego  już 
fiazesu  S tc ły p in a , że „ izb y  radzą i g ło su ją , 
a d zia ła  i ponosi od p ow ied zialn ość rzą d ". W r a ­
ca  po to, ażeb y jeszcze  bardziej sta n o w czo  po- 
tęm ć p o lityk ę  prem iera

„Potrzeba  koniecznie  —I p isze  „Gołos Mo­
s k w y " — tak samo ostro, jak  to zrobił  Stołypin, p o d ­
kreślić, że stojący  na takim m a rtw y m  punkcie  w i ­
dzenia prem ier  jest zupełnie  niezdatny do w p ro w  a­
dzania w  życ ie  o dnow ionego ustroju, że po takich 
w yjaśnieniach staje s ię  on je s z cze  w ię k s z y m  orze- 
emmikiem p olitycznym  w szystk ich  tych, dla  któ­
rych drogą  jest tradycya  17 października".

„G o ło s M o sk w y " stw ierd za , że sp raw a 
stoi n a ostrzu n oża i w a lk a  musi być d o p ro ­
w adzona do końca.

„ł.udzie  m a ieg o  ducha są dziś balastem z b y ­
tecznym, P r z e c h y l ić  z w y c ię s tw a  na któ rą ko lw iek  
stronę nie mogą, p lączą  się tylko pod nogami. 
R ząd  p rzypuszcza, iż może w y d a w a ć  p ra w a  bez 
izb. R z e cz ą  izb jest ohecnie  d o w ieść  rządowi, że 
czynić tego nie m oże i nie m? praw a. \  im w a ż ­
niejszą jest sp raw a, tem w ięće j  powinien rząd l i­
c z y ć  się z opinią izb, a nie „działać"  w  sensie m o ­
w y  Stołynina. Inaczej polityka r:zadowa zerw ie  
zupełnie  “z gruntem rea ln ym  i znajdziemy się  pod 
w ła d z ą  nieugram czona biurokracyi, która zaw sze  
myśli, że jest rozumniejsza od w szy stk ich  na 
świecie.

„ C a ły  17 października D olegał na o gran icze ­
nia w ła d z y  b :urókracyi, a d z iś . .p o  czynach  biuro­
kratycznych  prem ier w  sw ej  m o w ie  bierze  za p o d ­
staw ę  życ ia  now ej R o syi  starą b iurokratyczna 
teoryę".

A  p. H otstetter w tem sam em  piśm ie w o 
ła patetycznie:

„Jeżeli to jest potrzebne dla  dobra  Rosyi, te­
dy  znieście fo rm alnym  aktem sam ow ładnej,  l a l  ty c z ­
nie rtieogfaniczonej w o l i  w szystk ie  praw a konsty­
tucyjne, ale nie g w a łc ie  ich, d o p ó k : nie  zostaną
zniesione, bo to jest n icpo szan o w an ie  prawa".. .

T o n  po d n iosły  i s ta n o w czy  —  zd a w a ło b y  
się, Iż ci w iedzą, Czego chcą...

A  tym czasem — czego chcą—  to n ap raw d ę 
niew iadom o. D ow od em  poniższy fakt o p o w ie­
d zian y  przez „ R ie c z " , w ed łu g in fo rm a cyi pro 
w in cyu n a ln e g o  pism a, takt zakraw ający  w prost 
na anegdotę.

„ W  T o m sku  -pisze „R iecz"  —  zebrali  się pa 
ździernikow cy, ażeby  się naradzić nad sytuacyą 
polityczną w j  tworzoną przez  tak ' zwrany kryzys. 
Narada ro zp oczę ła  się od w niosku w ysła n ia  t e le ­

(Z  p ism  i od korespondentów).

Odjazd J. E. ks. adm inistratora dye- 
cezyi Łucko-Zytomierskiej z Ołyki do Żyto­
mierza. D n ia  2 (15) k w ietn ia  p rzy b y ł J. E. du 
O ły k i i za b a w ił tu aż do d n ia  d zis ie jszeg o  R e- 
zu rek cyę  sam  celeb ro w ał, n a  pierw rzj)1 dzień 
m iał k aza n ie , a n a  d ru g  dzień W re łk a n o c y  c e ­
leb ro w a ł sum ę w a sy ście  ks. ks. W ła d y s ła w a  D u- 
szeryk a, k tóry  m ia n o w a n y  zo sta ł o łyck im  adm i­
n istratorem  i sekretarzem  k u ry i b iskupiej, S e ­
w ery n a  W iśn ie w sk ie g o , k tó ry  p rzy b y ł z Ż y t o ­
m ierza a b y  to w a rzy szyć  w  p o d ró ży  J. E . ks. 
a d m in istratoro w i p ra ła to w i B ajew sk iem u . C ała  
parafia  żeg n a ła  ze łzam i sw e g o  u koch an ego 
p ro b o szcza , k tó ry  tak k ró tk o  b aw ił, ale w iele 
uczyn ił d o b rego  i w ie lk ą  sy m p a ty ę  zysk a ł na 
w et w  sterach  n iekato lick ich  i n a w e t n echrze- 
ścijań skicb  P rzed  w yja zd em  cala  in te lig en eya  
parafii o łyck iej i o b y w a te lstw o  b y li na p io b o - 
stw ie  z życzen iam i i n a  p o żeg n a n iu , a d ełeg a- 
cya  całej p a rafii że g n a ła  z e  łzam i i prusiła  
o pozostaw ienie na ad m in istratora  o łyck ieg o  
ks. D u szczyk a  co też i ziściło  się. D n ia  zaś 
12 kw ie-m a odjechał p asterz że g n rn y  z  żalem  
przez parafian

‘ '^Dominik

f e z  maski.
P rzeżyw a m y  ż n iw u  ch w ile „w zm ożon ej 

d ziała ln ości" „N o w e g o  W re m ,"  „ S w ie ta " , 
zn ow u p o lska  in try g a  na stole, zn ow u  p an  S u - 
w orin  stare suknie n a  starem  sw ojem  cielsku  
r o zry w a  a  sp a d k o b ie rcy  za ło ży c ie la  a rc y p rze -  
m yś’nej ga zetk i „n a jle p sze " tradircye k o m aro w - 
skie w k szta łty  aktó w  o sk arżen .a , z d b a łą  o 
losy sw e g o  '  w y d aw n ictw a  g o rliw o śc ią , zn ow u  
w cie la ją ...

P o ziem stw ach  zach o d n ich , k tóre c h w ilo ­
w o, jak o  rzecz  p ra w ie  ju ż  zako ń czon a, z p c la  
k rzy k actw a  n a c jo n a lis ty c z n e g o  ze sz ły , p rzy sz ła  
kolej n a p o lsko -jezu ick ą  y) p ro p ag an d ę... k a to ­
licyzm u w P etersb u rg u  1 M o skw ie . P o  r o z to ­
czeniu  op ieki nad m a ryaw itam i w W a rsz a w ie  
i rusinam i w  C hełm skiem , p rzy sz ia  k o le j n a  
„ra to w a n ie " litw in ó w  i... lo ty szó w ... L e d w ie , 
ja k o  tako, za ła tw io n o  się z  um ęczonem  przez... 
po la k ó w  Zabuijem , iż  oto p o łsko -jezu ick ie  n ie­
bezpieczeń stw o dojrzan o  n? d a łe k 'e j p ó łn o cy  
cesa rstw a  ..

„Z a is te  rzecz b ajeczn a  i n ie p ra w d o p o d o ­
bna!.. —  w o ła  „ S w ie t"  —  M o sk w a  i P e te rs­
bu rg staja się aren ą „w ie czn ej i o w o c n e j"  d zia ­
ła ln o śc i tak szk o d liw ych  adeptów  papizm u, n a ­
stę p có w  L o jo li, p rzesiąkn iątych  fatalnym szo­
winizmem polsltim, n ieu b ła ga n ych  w ro g ó w  n ie­
ty lk o  ro sy a n , lecz tak że n aro d o w o ści litew sk iej 
i ło ty sk ie j" .

B ag ate la!..
H an n ib al po lski... pod w rotam i p. S u w o - 

rin£ i „ S w ie t ’a “ !.. P o d k o p y  czyn i, m iny z a k ła ­
da i go tów  lada ch w ila  ch o rąg w ie  pap iesk ie  ze 
„sw oim i" herbam i na b alkon ach  re d a k c y jn y ch  
p o p rryczep iać!..

N ieb ezp ieczeń stw o zaiste nie b yłe  ja k ie ...
P o la c y  tak m ało roD oty m ają u sieb ie w 

dom u, że całe  < k sk u rsy e  zd o b y w c ze  z  o g r o ­
m nym  ap aratem  m nichów , m niszek, m isyo n a rzó w  
i n au czycie li... w K ró le stw ie  P olskiem  zbytecz.- 
n ycb  (...h yperproduK cya') d o  d alekich  stolic  
ro sy jsk ich  ek sp ed yu ją ...

J za w sze  —  zdaniem  p. S u w o rim  —  są 
jed n a k o w i, i za w sze  na- d ob ro , z  g a rn k ó w  r o ­
syjskich  sam ow oln ie  w y cią g a n e , łap czyw i, a g d y  
nie m ogą sam i, w ó w c za s  n iem ca z H a n n o w eru  
dla p ro p a g a n d y  polskiej do M o sk w y  w y s y ­
ła ją  ..

„ S w ie t"  g o ló w  dodać: - -  „ S ta r a  to h i­
sto rya . P rzecie  ich kró l ostatn i, tak  się na 
P etersb u rg  rozlakoin il, że n a w e t w ostatn ich  
go d zin a ch  sw e g o  ży cia ... na stałe nad N ew ą  
zam ieszk ał".

1 „ S w ie t"  tym  razem  będzie ir ia ł s łu sz­
ność. Bo m y w  sam ej rzeczy  tyle i  tali samo 
o p o lo n iza cy i P ete rsb u rg a  m yślim y, co  i . . .S t a ­
n is ła w  A u g u st —  g d y  ży w o ta  sw e g o  nad N e ­
w ą  d o k o n yw a ł...

Gnamy Jfegomołć.

K R  £  N IK  A.
K a l e n d a r z y k .

Dz<ś 15 (28) A n a sta zeg o  M.
Jutro 16 129) M arceliana i l .am p crta  M.

W s ch ó d  Słońca o godz. 4 n .  44. 
LkChbd liofcCa o godz. 7 a r  12 
D łu go ść  dnia godz, 14 im. 38

■ ii » d a ^  yi Nistapyogny.
IS  (8 8 )  K w i e t n i a ,

Bok?l l512. K o n sta n tyn  ks. O stro g sk i 1 
M ikołaj K am ien ieck i, hetm ani litew sk ' i k o ro n ­
ny, zn oszą  do szczętu  ta ta ró w  pod W iśn io w - 
cem n a  "Wołyniu.

Boku 15»76 S tefan  B a to r j, K sią że  S ied - 
m iogr iczk i, o b ra n y  K rólem  Polskim , od b yw a 
w jazd  u ro czysty  do K ra k o w a .

— Święcone. Z a rzą d  P . T .  G . p rzy p o m i­
na członkom , że w najbliższ.ą n iedzieię o godz. 
i [io południu odbędzie ąic d oroczn e św ięco n e.

Z a p isy  p rzy jm o w an e będą do so b o ty  w ie ­
czorem .



Na D Z I E N N I K K I J O W S K I

—  Wyjazd. "W czoraj w ieczorem  w y je  
c h a li  na sta cyę  K orosten  - ge n e ra l-gu b ern a to r 
k i jo w s k i  T re p ó w , d o w o d zą cy  w ojskam i k ijo w ­
s k ie g o  okręgu w o jen n e go  gen. Iw an ow  i na^ 
eze ln ik  kolei P ołu d n iow o-Z ach od n ich  inż. K . 
N iem ieszajew  w celu w zięcia  udziału w cere­
m onii w m urow an ia tablicy  m iedzianej na p a ­
m iątką przejazdu N ajjaśn ia jszego  P an a.

—  N arada. W czo raj w yjech ali do P e­
tersb u rga  in żyn iero w ie kolei P o łu d n io w o -Z a ­
chodnich Erdel i B ie law sk i na narach; w sp ra­
w ie rozszerzen ia  *stacyi O d esa -to w a ro w a.

—  Budownictwo O d kilku lat b u d o w ­
n ictw o k ijo w skie  w yka zu je  sta ły  rozw ój. O d) 
w  r. 1907 stan ęło 80 kam ienic, w  r. 1908 —  
104, 1909—  1J5, 19 10 — 159.

W  roku 1907 zb u d ow an o 120 dom ów  
d re w n ia n y ch , w  r_ T908— 109, w  r. 1 909 —  
l 8 3 , 19 10 — 1 C y fry  te w ykazu ją, w  b udo­
w n ictw ie  m urow anem  c iąg ły  postąp podczas, 
jgdy b udow a dom ów  d rew n ian ych  w ach a  sią. O- 
go lem  w  ciągu ostatn iego 4 lecia stanąlo 464 
kam ien ic : 493 dom y drew nianć.

W  styczniu  i lutym  r. b zarząd m iejski 
w ydał pozw oleń  n a b udow ę kam ienic: partero- 

•w ych 1, je d n o p ię tro w y c h — 2, d w u p iętro w ych —  
7, trzech p iętru w ych — 5, cztero p iętro w ych  —  2, 
p ięcio p iętro w ych — 2, n a budow ę dom ów  drew - 
r a ł i y  ch p a rtero w ych — 10, jed n o p iętro w ych  —  
27, m ieszanych— 4. W  m arcu ilość pozw oleń  
w zrasta: w yd an o  pozw oleń  n a  budow ę partero­
w ych  kam ien :c— 2, jed n o p iętro w ych — 7, d w u ­
p ię tr o w y c h - -5, trzech p iętro w ych — 4, czterop ię­
tro w y ch —  1, p ięciop iętrow ych — 3, siedm inpię- 
tro w y c h — 1; domów d rew n ian ych  parterow ych  
— 19, p ię tro w ych — 32, m ieszan ych — 4. O gółem  
w roku bieżącym  w yd an o  pozw oleń  n a budo­
w ę k am ien ic— 42, d om ów  d re w n .a n ych  —  88, 
m ieszanych— 8. C yfry  te są n iższe w p o ró w ­
naniu z an alogiczn em i cy ira m : roku zeszłego. 
N ależy  jed n ak  w ziąć pod u w a gę, że w roku 
zeszłym  nie w y k o n y w a n o  w szystk ich  pozw oleń  
i b udow a n iektórych  dom ów  ro zp o czy n a  sią
dop iero  teraz. W ie k  bardzo b u d yn ków , które 
zacsęto  b udow ać, jeszcze n ie są ukończone, np. 
k o lo sa ln y  gm ach G in sb u rga  p rzy  ul. Insty-
tuckiej.

R o zw ó j b u d ow n ictw a i w iele  pustych 
m ieszkań budzą p rzypu szczen ie, że kom orne 

"żacznie ju ż  spadać, szczególn ie  w śródmieściu,1. 
Inne z jaw isk o  m ożna będzie ob serw o w ać na
przedm ieściach , gd zie  b udow a n ow ych  linii 
tra m w a jo w y ch  kolei o b w o d o w ych  (na Lukja- 
now ce), m ożliw e przen iesien ie do K ijo w a  za ­
rządu kolei M. K  W . (■cyr. łybedzki), bez w ąt 
'tiienia w p ły n ą  n a  podniesienie się cen m ie-‘ 
sźkari.

—  L rC y tacy a  w przyszłym  tygo d n iu  ma 
się odbyć licy ta ey a  na rob o ty  ziem ne przy bu­
dow ie sztolni w ogro dzie C esarskim , m ającej 
za  zadar.le osuszenie g ó ry  C esarskiej. K o szto ­
ry s  sztolni w y n o si 35 tys. rb. Ma ona przejść 
ró w n o le g le  do urw iska g ó ry  n a  głębokości 
14,5 sąż., za czy n ają c  sią od parku p ałaco w ego  
i kończąc się u zabudow ań  „w ó d  mineralnych"^ 
skąd w o d a  kanałam i podziem nym i będzie skie­
ro w y w a n a  p rzek u ł. A lek sa n d ro w sk ą  do: D niepru.

—  W sprawie reformy ziemskiej Jak
don osiliśm y w iz o r a j, gu bern ato r k ijo w sk i w y ­
siał do p o w iato w ych  zarząd ów  z ’em skich okól­
nik, iż w ob ec bruku osza co w a n ia  ziem skiego 
nieruchom ości m iejskich, m ajątki nieruchom e 
m iejskie p o w in n y b yć w łączan e do list w y b o r ­
czych  na p o d sta w ie  on za ćo w ań ia  m iejskiego. 
W  1 zeczyw lsto ści jed n ak  o sza co w a n ie  ziem skie’ 
istn ieje, było ono dokon an e po w prow adzen iu  
w  ilaszyra  kraju ziem stw  „m ai g a iy n o w y c h "  
i znajduje się w  izbach skarb ow ych . Ó sza co w a: 
n ie to je s t zn aczn ie  w yższe od a n alogiczn ego  
m iejsk iego ’ d la  K ijo w a  oszacow an ie ziem skie 
trzykrotn ie p rzew yżsa  m iejskie, stosunek ten 
w  in n ych  m iastach pozostaje m niej w ięcej taki 
sam . P rzy jęc ie  za norm ę p rzy  układaniu list 
w yb o rczych  o szacow an ia  m iejskiego , n iższego, 

'•sprawia, iż zn aczn a  ilość w y b o rcó w , p o siad a­
jących  pełny cenzus, zostan ie zaliczon a do ka- 
te go ry i t. z w. „n iep ełn o ce n zu so w ych ", a część 
■właściciel', p o siad ających  1/.i lub JL „  cen zusów , 
udziału w w yb o rach  tiie w eźm ie. W  ten sp o­
sób  p rzyjęcie  za  notm ą oszacow an ia  m iejskie­
g o  zm niejsza -w p ły w  in te ligen cyi m iejskiej w 
przyszłćm  ziem stw ie .

—  (NOWY ł* & tr . R o b o ty  p rzy  budow ie 
n o w eg o  m u row an ego teatru  letn ieg o  w  „C h a - 
teau des' F leu rs* na m iejscu sp alon ego, ro zp o ­
czną się w sierpniu r. b. W  sezon ie  letnim  
w  „C h a teau *  będą fu n k c jo n o w a ły  d w a te a trzy ­
ki: op eretka, w  głębi og ró d k a , i farsa  z k a b a ­
retem  n a  otwrartej ■ scen ie.

—  O g ro d y  m ie jsk ie - R o b o ty  p ia n ta c y jr 
, n e  w  n o w ym  ogro d zie  m itjsk im  p rzy  ul. Bul-
w arno-K H dri& w ski*^  zo sta ły  ijuż ukończone, 

•drz.ewa zaSadzpne, . obecnie urządzają się k lo m ­
by, traw n iki. W  n ow ym  ogródku na placu 
'T eatraln ym  jfw głębi) ro b o ty  z o sta ły  w strzym a-, 
n e, po n iew aż d o ty ch czas nie w yw iezio n o  stam ­
tąd1 kam-ienia i gru zu , p o zo sta łeg o  po przebru- 
kow an ju  nli< sąsiedn ich . Z a rzą d  m iejski ogra? 
nii y  s ię  obecnie, w  skutek sp óźn ion ej p o ry , do 
urfcędzćnia am  tra w n ik a , ou kład ając u rząd ze­
nie o g ró d k a  do. jesien i. W  rem  m iejscu z o sta ­
n ie  za ło żo n y  -ogródek „ p a rte ro w y " , t. j. sk ła d a ­
ją c y  się z n h kich  krzaków , klom bów  i g a z o ­
n ó w . O p ró c z  tego  jesien ią  z o sta n ie ' za ło żo n y  
sk w er „C ze ch d w a " n a  zbiegu F u n d u klcjow skiej 
i M .-W ło d zim iersk ie j’ ulic.

—  Sanatcryum dla dzfeci. Z arząd  m iej­
ski p o le d ł w y n a ją ć  s p e c ja ln y  lokal w e  wSf 
M alutyńce, dla b rzyd zen ia  tam  san atoryu m  d l i  
u czn iów  k ijo w skich  iszkól m iejskich.

—  Spm wy d r o g o w e . O statn ie przed 
śwtiętami posiedzen ie ku m isyi ziem skiej d r o g o ­
w ej, które odbyło  się w  w ielkim  tygodn iu  
w sp ó ln ie  z -gubernialnym  zarządem  ziejhSlc.m 
b j 3 p o św ięco n e-ro zp atrzen iu  p ro jek tó w  robót 
drfegow ych, w ch odzących  w za k res  p o w in n ości 
naturalnej i na rachun ek 10 tys. rb. w y a sy g n o - 

Tw ihycl. d l i  ta ftd rgO  ó^wiatu przez gu bern ia ln y 
kom itet ziem ski. l-ro jekty  te n id e sła l] ’ w sz y ­
stk ie p o w iaty , za  w yjątk iem  rad u m yskiego . 
'P lan ró b ó t zatW icruzonó w sp osób  n astępujący: 
ca ła  g o tó w k a  zostan ie  o b ró co n a  n a zabruko 
w ań ie d o jazd ó w  J e  g ro b elek , urządzanych przez 
w łościan  i o b yw a te li n a podstaw ie pow inności, 
d ro g o w e j, oraz n ą za b ru k o w an ie  g ro b li i' ,riasy. 
p ó w . N astępnie, k b m isya  u ch w aliła  rozp ocząć 
b u d o w ę' że la zn o -b eto n o w ych  m ostków , za stęp u ­
ją c  him i d o ty c h c za so w e  d rew n ian e. W  p o w  
k ijo w skim  ca łą  sum ę i  o tys. rb. uch w alon o 
pń zezbaczyć na za b ru k o w an ie  g ó ry  w e w si My- 
sze łó w k a  oraz traktu w e w si F on ikąrgąd u  F q : 
w ia tó w y  żarżąd 2 lertiski ra d o w y sk i n ie przesłał 
żadnych  d an ych , d o ty czą cy ch  ro b ó t d ro g o w y ch  
w tym  pow n cie. Jak św ia d czą  o tern c iąg łe  
sk arg i, ludpoIĆ m ie jsco w a  w  pierw-szym  rzędzie 
potrzebuje g-rurttownoj p o p ra w y  d ro gi, p r o w a ­
dzącej ze st. Ii sza d c  R a d o m y śla . Jest to naj 
bardziej ru ch liw y  trakt w p o w iecie , p o n iew a ż

Telegramy.łączy  011 m iasto p o w iato w e z koleją, a mimo 
to stan je g o  jest niżej w szelkiej k rytyk i. K om i1- 
sy a  uchw aliła  w y d eleg o w a ć  g łó w n eg o  inżyniera 
ziem skiego do R a d o m yśla  diai zbadan ia  tej dro^ 
gi i w yp rosto w an ia  je j oraz całą sum ę 10 tys. 
rb. przezn aczyć n a p o p raw ę tej drogi.

—  W y ja śn ie n ie -  M inisterstw o kom unika­
c j i  w yjaśn iło , iż w szelkie p reten śye osób  p r y ­
w atn ych  w zględem  zarząd ó w  ko le jo w ych , w rą- 
zie n iezadow olenia p oszkodow an ych  z d ecyzyi 
rad) zarządu danej k o k i, p o w in n y być przę^ 
te osoby sk iero w yw an e na d ro gę sądow ą, g d yż de- 
cyzye  zarząd ów  ko le jo w ych  nie m ogą być z a ­
skarżan e ani do g łó w n eg o  zarządu kolei, a n id ó  
m inisterstw a.

—  W  s p r a w ie  w z lo t ó w  U toczkin a- D la
utrzym an ia porządku podczas m ających odbyć 
się w dn. 16 i 17 kw ietn ia  w zlotó w  a w ia to ia  
U toczkina, policm ajster n akazał za ch o w ać na. 
stępujący ruchu p o w ozów .

D ojazd do m iejsca w zlo tó w — ulicam i Ni- 
kolską i S u w orow ską.

Z a ję te  i oczekujące p o w o zy  rozm ieścić się 
m ają na placu m iędzy przejazdem  W a sy lk o w - 
skim a stacyą  telegrafu  bez drutu, n iezająci d o ­
rożkarze stać m ają p o za  nimi bliżej, do szkoiy 
w ojskow ej.

O djazd z m iejsca w zlotó w  tylko  ulicam i 
M oskiewską,' R iezn icką  i R yb alsk ą.

OSOBISTE
—  1’rzyby! z P etersb urga i stanął w ho 

telu E uropejskim  poseł do R a d y  P ań stw a —
D. K . G ew lik .

—  P rzyb ył z C h arkow a i stanął w G ran d 
H otelu poseł do D um y P ań stw o w e j N. I. A n ­
ton ów .

—  U S I Ł O W A N I A  S A M O B Ó J S T W A .  Na Kre- 
szcza lyku  podniesiono z oznakami zatrucia J. S. Na 
Kuzniecznej otruła się nieznana m łoda  kobieta.

W  obu w yp a d k a ch  P o g o to w ie  udzieliło p o ­
mocy.

—  P O Ż A R .  W c z o r a j  o  godz 2-ej w  nocy 
w y n ik ł  pożar w  szpitalu żyd ow skim  na Łukianów - 
cc. O gień w szczął  się na strychu sanatoryum imie­
nia IiaTperina

Straż Ogniowa um iejscow iła  ogień. Pożar 
w y w o ł a ł  popłoch w śró d  chorych, których musiano 
przenieść do innych b a ra k ó w  szpitala.

—  Z A  ffWJ MD W  A N IE  R 1JCHU U L IC Z N E G O  
zatrzymano onegdaj koło  cuk ierni Sem ad en iego  5 
ż y d ó w  faktorów.

—  D E Z E R T E R  P o l icy a  śledcza  .zatrzymała 
dezertera 121 pułku piechoty K. Zafm an ow a.

—  S Z A N T A Ż Y .Ś C r .  Onegdaj Ha t*Hi,cu śvr.
Trójcy zatrzymano d w ó ch  szantażystów 1 -Ubjanen 

k ę  i M aczu go w a  za  w yłu d za n ie  osfiar rzekom o na 
btęda.vch artystów , P r z y  aresztowanych znaleziono 
Wiele b iletów  w izy to w y ch , a d reso w anych  do ro z ­
m aitych osób z p ro śb ą  o w sp arcie .

—  Z R Ę C Z N Y  Z Ł O D Z IE J . O negdaj n a ’1' W .
W a s y lk o w s k i t j  w  tram w aju ■ skradz*ono I. W e ra -  
kso w i złot”  zeganek z łańcuszkiem. Złodzieja  zau­
w a ż y ł  p o szkodow an y i d w ó ch  pąsażerpw , k4órzy 
puścili  się za nim w  pogoń. Z łodziej  p rzebiegł  
kitka u lic  i na M .-W a sy lko w skie j  w p a d ł  do p ie k a r ­
ni tureckiej zatrzasn ąw szy  za sobą drzw i;  takim 
sposobem  udało mu się zbiedz. W c z o ra j  z rę czn e ­
go złodzieja zatrzym ano —  okazało się, ż e ,  j e s t ,to 
niejaki Ł  Kamieniecki.

—  G R A B I E Ż E .  O negdaj w pobliżu d w o rca  
kflku nieznajomych ograbiło  W .  R aubego. Na zje- 
ździe W ozniesienskim  usiłowano dokonać napadu 
na przejeżdżające  d o ro ż k ą  Iw a n ó w ą  i Szerem eto  - 
wą. Na p o m o c p rzybiegli  s tójkow y i stróż nocny, 
którzy aresztowali bandytę Kpugłowika.

—  N O Ż O W N 1C T W O .  Do mieszkani-. Głif- 
chinej f f a t e r s k a  ul.) w targnął pijany b ra t  tej osta­
tniej A . B r ick ij  i Wszczął Jdjatyłj^ę- z g o śćm i swojej 
siostry. W  bóice ucierp ,a łt sam TB., k tó ry  o trzym ał 
nożeiń kilka ran w g ło w ę  ręce. Pogotow ie  o p a ­
trzyło  rannego.

—  K R A D Z I E Ż E ,  Z  mieszkania Talin ionow ęj 
t W .-W a s y lk o w s k a  128) skradziono 3 paszporty -i 
rozmaite rze czy  w artości  178 rb Na P . W  ile 
skradziono ro zw o zic ic lu w i Szim an o w i z w o*u pakę 
tytuniu Wartości 100 rb. E  Gonczarowsk-iej (ul.
K o p y ło w s k a  34) skradziono kilka złotych ^łierścion- 
kóiw- W  domu Jsa 19 p rz y  ul. R ybalsk icj  skradzio­
ne N eszczeretow i ubranie i kosztowności, wartości 
150 rb.

—  P E P O R T A C Y A .  Na m o cy  rozporządzenia 
s p ccyaln ej  ndr.ady ptfcty ndłiidterśtwic s p ra w  w e w ­
nętrznych w’ P e tersb u rg u  żuśtaną zesłani do gub. 
w ołogod zkie j  na 3 lata: Kożkow , Ch orzelski  i kur- 
sistka W y s o ck a ;  do gub. archan gie lsk iej  zaś Koclą- 
So w ack i.  O gó ln a  jietzba skazanych na zesłanie  ■yyy- 

-łiosi 23 QSok>y. J4or wsJriemu, 'DawydoWfej, S a -  
dżji W owi i P rzem o ckie m u  z p o w o d u  c h o ro b y  -pa- 
zwólono, mmiast n a  północ, w y je ch a ć  ńa p o łu dn it  
do Astrachania.

P o zw o le n ia  na w yja zd  zagranicę  nikomu z 
ke t łań có w  nie udzielono, ponieważ, jak  donoszą z 
Petersburga, w e d łu g  zdan a pewnej wysokoposta- 
wionej osoby, zesłanie  administracyjne, zamienione 
na w y ja zd  zagranicę, przestaje b y ć  karą.

—  P R Z E Z  Z E M S T l y  W  K o p y ło w ie ,  p o w ia  
tu ki;ow.ikiegp, trzej -włościanie pr.ten riemsię zra 
pili strażnika. W ł o ś c ia n  aresztowano.

—  S A M O B Ó J S T W O  2 Ż O Ł N I E R Z Y .  One- 
gdai lja P eczersk u  w  ogrodzie  A n o so w sk im  p o w ie ­
sili -ię na jednej gałęz i  dw aj żołnierze R a d łó w

Tumenko.
—  A T A K  Ą .P O P Ł E K T Y C Z N Y .  W c z o r a j  po 

przedstawieniu w  teatrze „Bergonier" ,  przedsiębior­
ca K ru czv i . in dostała ataku apop jektycznego  W e ­
z w a n y  lek arz  „Pogotow ia"  udzielił p o m o c y  Kru- 
czyninowi, któr< go odw ieziono następnie do m iesz­
kania w ła s n e g o  (Łuterańska 3).

> [ii:

t e a t r  i M U Z Y K A .
r

leat) Bergonuir.

W y s t ę p y  zasł. art. teatr. C e s .  K W a rła m o w a .

S ta ry  le w  sceny rosyjskiej n iezrów nany inter­
pretator O stro w sk ie go  zap ragn ął ukazać się p u b l i­
czności w śró d  prow incyonalnegoi otoczenia w  Mft- 
lierze. i;

Zam iar to dość ryzykow ny, bo .literatura klar 
svczna, zw łaszcza francuska jest na ogół dla ta l 
t j ó w  rosyjsl jch w prost niedostępną z powodu, ąl 
utwory te w vm agają g ry  stylowej, rzeczy, do kr 
r e j  nie potrafi się nałamać inteligentny aktor rosyj­
ski. Nawiasem m ów iąc, rzecz ta jest i tm  oryginafk 
niejszą^ że z drugiej strony nię ma teatru bardziej 
kuK stylu uprawiającego, jak znagty teatr Stanisław)- 
skiego w  Moskwie, ale jest to jedyny bodaj w y ­
jątek.

Pomimo, iż p. W o r ł a m o w  jako  -Sganaaella 
p o w o d u  sw ej  tuszy 1 p o desz łego  w ie k u  nie 'm ógł 

dać na scenie, postaci s tylow ej do drobiazgów , nie 
m ó gł b o w ie m  b y ć  lekkim. zwimtym-franetKem, -wa­
żąc okoio  półtorasta jkilo, pomimo, że s ę d z iw y  a r­
tysta rad W y z y sk iw a ł ’ k a żd y  moment, k iedy  mógł

W ks' ciku‘ Y  w  Jffl sP °t) liótniczego, p o sta n o w ił u tw o rzyć  sp ecya ln a  ko-Sób jego^występ nazwać moro a wygłoszeniem  rolb s a’ 1 o , " J ,  L

(Od korespondentów własnych).

Jubileusz K raushan
W arszawa. —  ̂ W  n te C ie lę  dnia 1 7  k w ie ­

tnia odbędzie się W B risto lu-uczth  ju bileu szow a, 
urządzon a na cześ&  A lek sa n d ra  K ia u sh a ra .

W ynalazek i^olaka
W arszaw a — D ośw iadczę™  a z telefonem  

w yn alazku  polaka K e lle rs , dokon an e podczas 
p tfn ego  biegu pociągu, d a ły  św ietne rezultaty. 
Ł lo !a n 0  się [(crozum ieć telefonicznie z pociągu 
z Łodzią.

Aresztowanie.
LWÓW, —  W  okolicach  K am ieńca P o d o l­

skiego areszto w an o  Josla i L e jb ę  W eistn an ó w  
oraz S tern b erga  pod zarzutem  szp iego stw a w o j­
sk o w eg o , handlu ży w ym  tow arem  oraz przem y­
can ia  em igran tów  z R o sy i przy jedn oczesn em  
dcn u n ćyo w an iu  przem ycan ych  przed w ładzam i 
rosyjskiem i jak o  rzekom ych p rzestęp ców  p o li­
tyczn ych.

Odwofanie zjazdu.
Wiedeń.— O d w o ła n ie  zam ierzonego zjazdu 

w B udapeszcie cesarza  Fran ciszka Józefa  z k ró ­
lem P iotrem  serbskim  w y w a rło  w ielk ie w ra że ­
nie, po n iew aż o so b y  w tajem niczon e tw ierdzą, 
iż zd ro w ie cesarza  nie budzi żadn ych  ob aw . 
O só b y  te w y ra ża ją  przekon an ie, iż o d w o ła n ie ’ 
zjazdu je s t następstw em  g w a łto w n ej i do o sta ­
teczn ych  gran ic  nm taktpw nej kam panii p rasy  
serbskiej, sk ierow an ej p rzeciw ko p odróży kró la  
Piotra. W  sferach  m iarodajn ych  panuje prze­
konan ie, iż  sp otkan ie w cale  nie dojdzie do 
skhtkiŁ P ro je k to w a n e  jest n atom iast sp otkan ie 
K efflyłian da b u łgarsk iego  z F ran ciszkiem  J ó ze ­
fem vi Ischlu.

Mafiewry armii niemieckiej.
Wiedeń. —  A u stry a ck i n astępca tronu 

F ran ciszek-F erd yn an d  w eźm ie udział w  te g o ro ­
czn ych  m an ew rach  arm ii niem ieckiej.

Sytuacya w Maroku.
paryŻ- —  P o w o d zen ie  kolum ny m ajora 

B rem ond a, która  od n iosła  zw y c ię s tw o  nad 
zb u n to w an ym i m arokańczykam i, n ie p o ciągn ęło  
za sólpą żadn ego trw-alego skutku. K olu m n a 
zm uszona zo stała  do cofi ięcia  się do I ezu.

K atastrofa tram wajowa.
Rzym. —  P o d cza s o tw arcia  n ow ej linii 

tram w a jo w ej w  P ad w ie  trzy  w a g o n y  w y k o le iły  
się n a  m oście, przyczem  jeden  w a g o n  zw a lił 
się do rzeki. 30 osób odniosło  rany.

Skaranie krńla pruskiego-
Berlin.— w  W iesb a d an ie  sąd skazał k ró la  

p ru skiego na zap łacen ie  dziesięciu m arek n ie­
sp ra w ied liw ie  ukaran ej śp iew aczce op ery  k ró ­
lew skiej.

Skandaliczny pojedynek.
Petersburg. —  W śró d  w y ższy ch  sfer to ­

war niskich w icie m ów :ą o m ającym  się odbyć 
skan daliczn ym  p ojedyn ku, m ian u jącego  s ię  pro- 
cendópitem do tronu abisyń sk iego  księcia  M iłosz- 
gezelięza. P o d ch m ie lo n a  kom panią o ficeró w ’ 
zaczęła  w  restau ^ icy i pokpiW ać -sosie z prefc 
tenden ta. K sią żę  p o stan o w ił osobiście stanąć 
w obronie sw ego- honoru i w ysłał sw y c h  se­
kun dan tów  do je d n e g o  z ob rażających . P o je­
d yn k o w i usiłu ją  przeszkodzić.

Mnisi z góry Athos.
Petersburg. —  M nis z g ó ry  A th o s, n a ­

ru szając  sw e ślub y, p rzy b y w a ją  do P etersb u rg a  
i ro zsy ła ją  n a  w szystk ie  stron y  p ro śb y  o skła- 
danie^dla nich ofiar p ien iężn ych . S y n o d  uznał 
podobne sp o so b y  za  n ag an n e  i w y d a ł r o zp o ­
rządzen ie, a b y  pieniądze, n ap ływ a ją ce  do cel 
m nichów , zw racan e b y ły  ofiarodaw com .

-Ekekursya bułgarska
Petersburg. —  K ie ro w n ik  ek sk u rsyi btd* 

ga rsk ie j P an cze w  w  rozm ow ie z d zien n ik arza ­
mi w yra ził sw ó j za ch w y t z pow odu b ratersk ie­
go  p rzy ję cia , zg o tew sn eg o -ek sk u rsa n to m  w K i­
jo w ie! „P o d ró ż  do R o s y i —  m ów ił P a n cze w —  
będzie naśzem  najm ilszem  w spom nieniem . Na- 
szem  ;pragn ien iem  jest, aby m łodzież n asza  le.- 
piej poąaa.ł£^.5wą w ielką  opi,ekunkę..“

Węgiel doniecki r lr  Wioch
P b te i M liirg.— ‘R a d a  zjazdu przem ysłow o- 

gó rn icze g o  ottjźym ała od rządu w ło sk ieg o  p ro ­
p o z y c ję  przys iania n a próbę dw óch, p a ro w có w  

w ę g ^ m  donieckim ,

Wzncwiepie zajęć w politechnice.
C hatkÓ W .—  Stu d en ci politechniki m iejsco ­

w ej p o stan o w ili p izy stą p ić  od poniedziałku do 
zw y k ły ch  zajęć.

W yjaśnienie se w tu .
Petersburg.— S e n a t w y ja śn ił, iż* to w a rzy ­

stw a  miefezcząńskie nie :sn ob o w ią zan e do op ła­
ca n ia  | za leg ło ści ża : leczen ie vv szp ita la ch  s w y  cii 
czło n k ó w , nie p o siad a jących  śro d k ó w  m ateiyal- 
n ych.

Głośny prowokator.
P e te ra k tg . P rzy w iezio n y  tu zo sta 1 areszto- 

v. ar,]’ g ło śn y  prow okator, m ieszkan iec O desy, 
A lek sa n d er W aj-sm an o d g ry w a ją c y  w  sw oim  
czasie w ielka  ro lę  w B ułgaryi i S erb ii. W & j- 
sm an zarząd zał przez pew ien  cza s  w ydziałem  
policyi^ śfedczej w W a rsza w ie  i za  o szu stw a  
zo sta ł’ sk aza n y  do rot aresztpnc.k:ęh. P ro w o k a ­
tor u k ryw ał u s ie t ie  jakiś czas A zefa . S p o d zie­
w a się op  u łaskaw ien ia. -

(Od Apencpi Petersburskiej).
Pbterofedff —  Z ja zd  lo tn iczy , zw o ła n y  w  

celu Z o rgan izow an ia  .w szech ro syjsk lego  zw iązku

Sganarella, popartem mimiką i grąj m aęzy, - mimo 
to wszystko z ęąłego zespołu tylko p. arfamoW 
oddał Moliera jak najeży, ut-rzytńał się w  stylu n a­
wet wtedy, kiedy ten. styl do swej indywidualności 
n? wskroś rosyjskiej przystosowywał.

^ i  srte _ W ykonawców ńietylko z Molierem n}ę 
Wspólnego nie (mała, -ne dov\ odziła, że  iego aiftOf 
ra ani reżysćrya, ani artyści nie rozuntiej-ą. Nąr 
którzy, jak p, Cz.użbinow (don Garlos* lu b  \ . Gan 
(don liuis) wprost byli denerw ujący— Kostyump, 
uczesania i fbaraktervzaeya m ożeby od biedy 
uszły, gdyby „Don Juan” był operetą,' a utwo. 
rem Moliera.

T M S.

m isyę , sldadajątr; cie z  .p rzed staw iciel’ lo tn i­
czych  i tech n iczn ych  a rg a m sa c y  oraz in stytu - 
c y i rząd o w y ch . Dnia b. m. odbędzie się 
sze re g  w zlot .w  na aerojkanacn.

R y g a  —  N a m orzu w y b u ch ła  siln a  burza. 
P e te rs b u rg  — D yrekto r i profesor żeńskie­

go  instytutu  lek arsk iego  S ała zk in  został zw o l­
n iony od pełnienia sw ych  o b o w ią zkó w  w im 
stytucie 7 za liczen iem  do m inisterstw a.

P e te r s b u r g .— T erm in  działan ia  czasó w  eg® 
porozum fehia R o s y i z I io la n d y ą  w  sp raw ie 
w za jem n eg o  u zn a w a n ;a śv  iadectw  statków  han- 
d lb w y th  zcjf^ał p jżęd lu żo n y  na sześć  m iesięcy 

Petersburg. — M inister s p r a w ’ w ew n ętrż  
n ych  w yzn a czył w  roku T91T porty: O d esa , Se- 
w ttctopol, T e o d o z ja  i B a tum dla  w y sy ła n ia  
p ie lg rzym ó w  m ahom etańskicl: do H edżasu d ro ­
g ą  m orską.

P e te rsb u rg . —  U czestn icy  ekskursyi buł­
garskie j zw iedzili S o b ó r  P etro p a w ło w sk i i z ło ­
ży li w ien iec n a grob ie  A lek sa n d ra  II. N astęp ­
nie og ląd ali gro b o w ce  cesarsk ie, dom ek P io tra  
W ielk ieg o , pan oram ę o b ro n y  S ew a sto p o la  i So- 
bor K azań ski.

E k a te r y n o s ła w . —  N a  d y s t a n s ie  J a s in o  
w a t a — K r y n i c z n a  n a s tą p i ło  n a g l e  z d e r z e n ie  w a ­
g o n ó w  w  p o c ią g u ;  6 w a g o n ó w  u le g ło  rozbiciu* 
sze ś ć  oS'ób o d n io s ło  r a n y .

Petersburg. —  w  ga zecie  „R ie c z*  z dri 
13 kw ietn ia, zam ieszczon o n otatkę, w  której 
in form ow an o, że vt C h arb in ie kursują: kopie 
m em oryału o p ra co w a n e g o  przez m inistra w o jn y  
Such om lin ow a, z pow odu rosyjsko -ch iń skiego  
konfliktu, którym m iał m iejsće n iedaw n o. P rzy- 
tem, op ierając się na in form acyach  z P ete rs­
burga, w skazan o, że w y ra żo n e  w m em oryale 
m yśli n atrafiły  n a ja k n ajsiln ie jszy  op ór ze stro­
n y  m inistra fin an sów  K o k o w ć e w a  i w y w o ła vy  
starcie tego  o statn iego  ze S to iyp in em , podzie­
lającym  pogląd S u ch om lin ow a. Pom iem ona 
notatka, jak  tw ierdz P et A g .,  ,est zm yślona. 

SOSłlOWieC- —  W  fabryce k o tłów  F itzn er 
H am per, zatruł się gazem  in żyn ier i 67 ro b o t­

n ików , z których  7 zm arło.
Moskwa.— Z o sta ł o tw a rty  w śzech rosyjsk i 

zjazd  sokołów  pod przew odn ictw em  posła  do 
D u m y  P ań stw o w ej G iży ck ieg o .

M o S K W a .— Z o s t a ł  o t w a r t y  w s z e c h r o s y js k i  
z ja z d  le k a r z y  f a b r y c z n y c h .  W  z je źd z ie  b ierze  
udział 200 d e le g a t ó w .

O d esa .— P rofesor L e w a sze w  oraz p ryw at- 
docent U skow  otrzym ali od profesora  Ehrlicha 
list d ziękczyn n y za  pierw sze p rób y  za sto so w a ­
n ia prep ar. „6 0 6 “ p rzy  tyfusie plam istym , któ­
re d a ły  rezu ltaty  dodatnie.

Moskwa.— P o l i c y a  w y k r y ł a  g r u p ę  ludzi, 
m a j ą c y c h  za  z a d a n ie  p r z e p r o w a d z a n ie  c e ló w  p a r ­
t y jn y c h  n a  z je źd z ie  le k a r z y  fa b r y c z n y c h .  Z n a ­
le z io n o  l is ty  i a d re sy .  D o k o n a n e  w i d u  a r e s z t o ­
w ań . W  l iczb ie  a r e s z t o w a n y c h  z n a jd u je  się  
sze śc iu  d e l e g a t ó w  o d  robotn iK Ó w  n a  z ja z d  le ­
k a r z y .  ____________

B uenO S-A yrcS- —  z pow odu u lew y rzeka 
R io -C u ero  w ystą p iła  z b rze g ó w  i za la ła  dolną 
część m iasta. 500 rodzin  um ieszczono w k o ­
ściołach i szkołach.

TabryS- —  M iędzy regularn em  w ojskiem  
sarb azó w  a żandarm am i byłych fidajów  doszło 
do kilku starć, zm ierzających  do usunięcia 
z T a b ry sn  n aczeln ika  w ojsk  azerbejdżańskicL  
A m sn -K u li-M irz j.

T a o r y s . —  S ko n fisk o w a n ie  przez rząd 
turecki koszto w n ości, o fia ro w an ych  w  KerbelU- 
i N edżefie przez pątn ikó w  szy itó w  i N asr-E ddin  
szacha, w yw o ła ło  w  prasie m iejscow ej artyk u ­
ły  pełne go ry czy .

tfrmia — B o jko t to w a ró w  ro syjsk ich  ustal. 
Buenos-Ayres. —  w g ę sto  zaludn ion ych  

dzielnicach m iasta: „N u jew a -P o p p ea " i A w e lla - 
N ed a “ , w oda dochodzi do dw óch m etrów . W iele  
w si zatop ion ych . P od zw aliskam i dom ów , k tó ­
re runęły, zg in ęło  w iele  osób. T y sią c e  ludzi 
pozostało  bez dacnu.

Girin —  M in isterstw o kom un ikacy: za
tw ierdziło  statut tow a rzystw a  żeg lu gi chińskiej 
po rzece S u n g ari.

Londyn.— Izba gm in. O d p o w ia d a ją c  na 
zapjT an ie w sp raw ie uw ięzien ia w  W a rsza w ie  
n au czycielk i m uzyki, angielki M ałeckiej, w ice- 
sekretarz stanu M ac K in n o n  W ood ośw iadczył, 
że JU^l«cka ..pskąriopa. .jest- c * jy s k o .w v r  e , p r z v .  
citfRb' rżąd ó w i Vosyjśkiem \i. 'Jest o n a 'c z ło n k ie m  
polskiej n artyi socyalistyczn ej i nie k ry la  się z 
tern po aresztow an iu . W k ró tce  po p rzyjeździe 
do R o s y i M ałecka porob iła  bardzo ja s s ra w e  
w y zn a n ia  w sp raw ach  p o lityczn ych  i otrzym ar 
la p o w ażn e n apom nienie od kon su la  a n g ie l­
skiego. Wed>ug in form acyi konsula, po p rze­
prow adzen iu  śled ztw a  w tej sp raw ie, M ałecka 
zostan ie w y sia n a  za gran icę  i p o w ró t do R o sy i 
będzie iej w zb ron ion y. A m b a sad o r an gielski 
przedstaw ił zarządzającem u m inisterstw em  spr. 
za gr. notę, w której prosi i zn iesien ie zakazu 
odw iedzania M ałeckiej przez konsula  a n giel­
skiego i w y ra ża  n adzieję, że '•ozpatrzenie sp ra ­
w y zostan ie p rzysp ieszon e. Z g o d n ie  z praw am i 
angielskiem i, M ałecka, jako o so b a  urodzon a w 
A n g lii jest poddaną a n g ie ls k ą ,1 jed n akże ni* 
zostało  jeszcze w  zupełności w y ja śn io n e , czy 
m e je st ona .zarazem  zgod n ie  z praw am i ro- 
ly jsk ie m i, na skutek sw e g o  pochodzenia, p o d ­
daną ro sy jską . W  tej sp raw ie grom adzon e są 
in fo rm arye w  dalszym  ciągu.

Wiedeń —  W o b e c  tego, że lekarze za 
lecili cesarzo w i F ran ciszkow i Józefowi, p rzeb y­
w an ie ń a  św ieżem  pow ietrzu  w G od o ló , am ba­
sad o ro w i w  B elgrad zie  polecon o zaw iadom ić 
kró la  serb skiego, że cesarz zm u szon y je st o b e­
cnie w y rze c  s ię  sp otkan ia. ,

R yym .— W  czasie obiadu g a lo w e g o , kroi 
W ik to r E m anuel i król szw edzki w ym ienili 
serdeczne toasty .

T a n g e r. —  W  rap o rcie  r  d. 8 kw ietn ia  
Braim on don osi, że  pochód z p ó łn o cy  b ył Ur 
trudn ion y z pow odu biota. 5,000 niepr zyiaciól 
dokon ało  d w óch  n ap adów , które zostary Od­
parte. W  liście z d. g k w ietn ia  Brairnon o- 
zn ajm ia, że w yru szy ł w  kierunku Fezu h ł  ł»kur 
tek rozkazu  M an gćn a. W o jsk o  je st zm ęe^ore 
m a 30 ch o rych . R u ch  w śród  sze ra ra ó w  *4i i e r o  
w an y je st p rzeciw ko cudzoziem com . D n ia  -8 
kw ietn ia w bitw ie p o leg ło  60 śzera rd ó w . W ia r 
dom ość o p o w ro cie  B rairq on 'a  do F eżu  zo sta ła  
p o tw ierd zon a. B o isser pow rócił, z S u k elarb y . 
K apitan  M orreau posłał porucznika Jeansero- 
d e ’a z 150 ludźm i d o dkręgu  „ S z a r "  w celu 
niedopuszczen ia do p o łączen ia  >de kaidów  
proklam ow an ia  n aczeln ego  w odza.

B erlin . —  A m b a sad o r francuski naradza! 
Się dzisiaj z K iderlen  W aećn terem . A m b asad or 
zaw iadom ił o tych zarządzen iach, takie F ra n c y *  
zam ierza p rzed siew ziąć .w -M aro ku  1 Oświadczy}, 
że F ra n cy a  n ie m yśli o lal.iem kolw iek zagad ­
nięciu tery joryu m . W  odp ow iedzi ‘zakom un iko­
w an o am basadorow i, że  i lem cy będą tym cza­
sem  za ch o w yw a ć  nadal d aw n e sta n o w isk o  obi 
scrw a cyjn e . Z a ra zem  w y ja śn io n o  a m b a sa d o ro ­
w i, że op jn ia publiczna N iem iec, za czy n a  spo 
g lą d ać 7. n ie p o k o je m 'n a  ro zw ó j jwypadkóty, pó- 
n iew aż u w aża, że zostają  n araszo n e, zagw aiaD - 
tow an e przez traktaty in teresy  N iem iec. Mim'- 

JSietśtśyc sp -. za gr. o strze g ło  w idocznie prasft 
n iem iecką przed niew łaściw a, kam panią, gd y ż  
dzis p rasa  ta w y ra ża  się  sp okojn iej.

B erlin -— A m b a sad o ro w ie  n iem iecki i au- 
Ś tryacki p o czyn ili P o rc ;e p rzy ja zn e rem on stra- 
c y e  z pow odu bojsotu  to w a ro w  greck ich . P o r­
ta .p rzyob iecała  p rzed sięw ziąć śro d k i w  celu za ­
p rze d a n i?  bojkotu.

B i r l i r . — O m a w ia n a  iest tutaj ży w o  sp ra ­
w a  złożen ia  z w ło z  k a rd y n a ła  L ed ó ch o w sk ieg o  
w  katedrze poznańskiej. W ć d iu g  tefzkzzu k ró ­
lew skiego z r. 1834 biskupom  katolickim  p r z y ­
znano- p ra w o  uon orow e - b yć p o grzeb an ym i w 
katedrach ich d yecezyi. L ed ó ch o w sk i był usu ­
n ięty ze sta n o w iska  arcyb isku p a i d latego  stra ­

ci! to praw o w obec czeg o  n a je g o  p ogrzeb  
potrzebne je st sp ecyaln e zezw o len ie  króla. 
P rob oszcz kościo ła  katedralnego poczyn ił stara­
nia o pozw olen ie na pochow an ie L e d ó c h o w sk ie ­
go  w katedrze. "Według inform acyi, p o ch o d zą ­
cych ze źródeł w iarogod n ych , p o zw o len ie  to 
zostan ie udzielone. W  sterach polskich w ia d o ­
m ość ta  w y w o ła ła  w ielkie zadow olen ie. S fery  
n acyon alistyczn e upatru*ą w tern zb ytn ie ustę­
p stw o rządu w ’ stosunku d o  polaków .

K onstantynopol— 7  pow odu drugiej r o ­
czn icy  w stąpien ia  na tron sułtana stolicę udeko- 
-o w a n o  flagam i. B osioi został uiluininow any. 
O gło szon o am nestyę dla 79 alb an czyków , sk a ­
zan ych  za p o w stan ia , oraz dla 2 16  żoln ierzy 
m ahom eian, sk aza n ych  za  za b ó jstw a  w A danie.

Konstantynopol-— W e  w czorajszej m ow ie 
m inister sp raw  za gran iczn ych  w  zw iązku ze 
sp raw ą M ajm ona oznajm ił, iż z m inisterstw a 
me skradzion o żadn ych  dokum entów .

Konstantynopol-— z  pow odu n alegań  Ma- 
chm ud-Szefket baszy rych łe  n iebezpieczeń stw o 
kryzysu zostało  u chylon e. W  izbie d e p u to w a ­
nych m inister spi a w  za gran iczn ych  i w ezyr, od ­
p o w iad ając n a n ap aści, w yra zili nadzieję, że 
stosunki z C zarn o g ó rą  stan ą się w k ró tce  n or­
m alnym i; ośw ia d czyli przytem . ze stosunki z 
B u łg aryą  są jak n ajlep sze  i że sp raw a kreteńska 
nie zagraża  n iebezpieczeństw em . Izba w yra ziła  
m inisterstw u zaulan ie w ięk szością  122 g ło ró w  
przeciw ko 45 .

K onstantynopol —  D on oszą o starciu al- 
b ań czyków  sk u taryjsk ich  z w ojskiem  tureckiem  
pod M uchtepem . P o w sta ń c y  cofnęli się.

Tokio. —  N a in terp elacyę p artyi „K o k u - 
m into" m inisterstw o fin an só w  o św ia d czy ło , że 
d ług p a ń stw o w y  na i - g o  kwie*xii:. w ynosił 
2)6? o ,3 9 5 ,1 1 5  jenów , w tej liczbie p o życzek  z e ­
w n ętrznych  1 ,4 4 7 ,2 15 ,7 * 6  i w ew n ętrzn ych  

s o 3 T 79.399 jen ó w ; op rócz tego  o b lig a cy i k o ­
le jo w y ch  n a  10 m ilionów  je n ó w  i d łu g rządu 
118 ,4 9 1 ,4 2 2  je n y . D o kw ietn ia  um orzono 
4 5 3,773,8 23 je n ó w , w  tej liczbie p o życzek  z e ­
w n ętrzn ych  2 ,733 i w ew n ętrzn ych  4 5 3 ,771,0 9 0  
ienow .

O I c M a  P d e r a b i  ro k a * .

Dnia 14 kwietnia 1911.
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Usposobienie z walor»m p ań s tw o w y m i spe
kojne; z papieram-' dy w id en d o w y m i mocne; z  pre  
miówkatni mocne i o ż y w io re .

GIEŁDA ZBOZOWA.

(T elegram  sp ecjalny).

Czelabińsk. Usposóbiente s p o k o jn e .1 f*sźWbta
w naiurze 72 — 7(3 kop.; żyto 6r —  62 kop.; o w ies  
53—54  kop.

Łibaw a.— Usposobienie z żyiem  stałe, z j ę ­
czmieniem bez  zmian, z pozostałem  z b o ż e m  m ocne. 
Pszenica 1 rb. 09 kop.; żyto 82 kop o w ies  b ia ły  
z w y cza jn y  78 kop., czarn y  87slż kop.; b re c z k a  84
k°P- „  . . - i

Odesa.— Usposobienie - psz*o|cą sp o k o jn e  z 
pozostałem zbożem mocne. Pszcmpi. Ijtfeąka ulka 
8:1— 1 rb. 02 kop.; żyto 73 kop.; ow ies .--awyczajny 
do kor>| jęczm ień z w y cz a jn y  p astew n y ap ; k u ­
kurydza  6b kop.

1  ostatnie)
(Od korespondentów własnych).

Zjazd lekarzy.
Kraków. —  W  lin io w y m  zjeździe R&Afrzy 

t przya o d n ito w  w eźm ie zn aczn y od ział W ? -s z a -  
w a oraz Poznań.

Nowa rada miejska.
i-WÓW —  U koostytu ow erii&  się n ow ej 

rady m iejskiej n a stą p i’ W p łły ife ly m  tygo d n iu . 
P o n o w n y  w y b ó r  p rezyd en t? C iu clicn iskiego jest 
bardzo praw do p od ob n y.

W sprawie przewiezienia zw tok
Berlin. —  „ K o e ln v o lk sze itu n g “ d on osi z 

R zym u, iż otrzym an o tam  telegram  z  F ozn a- 
iiia, a b y  p rzy g o to w a n ia  do przew iezien ia  zw łok  
kard yn ała  L ed ó ch o w sk ieg o  tym czasem  w s tr z y ­
mać.

Powstanie albańskie.
W lftd ęń .—  Z  C ety n ii „donoszą, iż -w o k rę­

g u  D ja k o w a  wybuofełó pq\vstaujl.<ę'a1bań-
^ntie. P o w s tiń c y  oW ali viodżrm  B ^ e t i t y i ^

S y tu a c y a  w ojsk  tureekwh je s t  k ry ty czn a . C o ­
dziennie w yn ik ają  starcia  z pow stańcam i.

s y t u a c y a  w  M aroku

P in r y t— 10  trzy m ano w iaJ o m o stt z T a n g c- 
r u ,, lż  położenie m ajora B rem ond a je st zgjielnip 
pom yśln e. P o siad a  on w  zap asie  200,odo n a­
bojów .

Pódriże monarćhew,
Wiedeń- —  W ed łu g  ostatn ich  in fo rm acyi 

kró lo w ie serbski i bu łgarski p rzybęd ą  do W ie- 
d n i„  w  jęsien i r. b.

JW1( Jen. —  K ró l c za rn o g ó rsk i' przybędzie 
w  lipcu d o  B-tdenu pod , W iedn iem  w  celu 
przep row adzen ia  ku racyi.

Dymisya Pasicza.
w., —  3 oo zvc^ a ź ą d a (,dym isyi Pa-
sicża.

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y
TOMASZ 1«n,«AtOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI



VI Rok istnienia.

PIERW SZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

R ozpoczą ł VI ro k  istn ienia.

W y c h o d z i  w  ro k u  1 9 1 1 pod d o t y c h c z a s o w c m  k ie r o w n ic t w e m  i z p r o g r a m e m  p o l i t y c z n y m  n ie z m ie n io n y m . 

„Dziennik K i j o w s k i ” W  r o k u  1 9 1 1 w p r o w a d z i ł  c a ł y  s z e r e g  u le p s z e ń  z a r ó w n o  p o d  w z g lą d e m  tre śc i  jak

f o r m y .

W  ro k u  1 9 1 1  „Dziennik K i j o w s k i ” d r u k o w a n y  je s t  specyalnemi nowrmi czcionkam i, co  pod*

niosło czys tość  i czytel ność  pisma.

W  r o k u  1 9 1 1  dział inform acyi telegraficznych „Dziennika* zo s ta ł  z n a c z n i e  r o z s z e r z o n y ,  

a  z w ł as zcz a dział te le g r a m ó w  z Warazawy, Krakowa, Lwowa i Poznania.
Z Petersburga, Wiednia i Berlina n a d s y ł a j ą  d o  „Dziennika K i jo w s k ie g o *  n a j ś w ie ż s z e  infor- 

m a c y c  s p e c y a ln i  k o r e s p o n d e n c i .

O pr óc z te le gr amó w A g e n c y i  Petersburskiej  i w y m i e n i o n y c h  a g en c yi  w ła s ny ch „Dziennik Kijowski* 
umieszcza szereg korespondencyi własnych i specyalnych k or es po nd en tów  z W arszawy, 
Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, ZytomFerza, Kamieńca Podolskiego, Cieszyna, 
nadto w roku 1 9 1 1 dział p r ow i nc yo n al n y  ,,Dziennika K i jo w s k ie g o 11 zasilać bądą korespondenci z Huma­
nia, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, Zwinogródki, 
Szepetówki, Białej Cerkwi, Smiły, Zastawia, Korca, Równego, Starego-Konstanty- 
nowa i innych miast i wsi naszego kraju .

O  życiu za gr ani cznc m i nformować  bądą c zyt el ni ków „Dziennika Kijowskiego11 k o r e s p o n d e n c i:  

ź Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża.
Z  ż yci a  C e s a r s t w a  i kolonii  polskich dostarczać bądą w ia d o m o ś c i  k o r e s p o n d e n c i  w Petersburgu, 

Charkowie, Odesie i Baku.
W dziale literackim  „Dziennik K i j o w s k i 11 rozpocznie druk bar wne j  powieści  oby cza jowo- spół cz cs-  

licj z nakomi te go n as ze g o ppwi cści opi sarza,  autora „ U N I I 11

, Józefa  W e y ssen h o fa
pi d  Lytulc in

„Zĵ AJ P R U R “ .

Powi eść  ta pisana jest specyalnie i wyłącznie dla „D ziennika K i jo w s k ie g o 1'.
A u i o r ,  k t ó r y  o b e c n i e  nad t ym n a j n o w s z y m  s w o i m  u t w o r e m  p r a c u j e ’ z a s t r z e g a  so bi e  e w e n t u a l n ą  z m i a ną  p o d a n e g o  p o w y ż e j  tytułu.

Prócz tego umieszczać bądzie „D ziennik K i jo w s k i11 w  odcinku szereg powieści tłómaczonych. 
W dziale historycznym  ma „D ziennik K i jo w s k i11 pr zy rz e cz ony  współudział  zn ak omi te go historyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D -ra KONOPCZYŃSKIEGO.

Nadto d ru k ow a ć bądzie studyum historyczne autora „ N o c y  z  6 n a  7 p aźd zi er ni ka 11 p. W. DROGOMIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem11.
P r e n u m e r a t o r o m  „D ziennika K i jo w s k ie g o 11 p r z y s łu g u j e  w  r. 1 9 1 1  p r a w o  n a b y w a n i a  po c e n ie  z n iż o n e j  ccn - 

t y c h  w y d a w n i c t w :  IŁ. M O Ś C I C K I E G O  —  Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; Wydawnictwa 
Dziennika ,,Rozwój“ p. t. „Kraków 11; D - r a  K O N E C Z N E G O  —  Historyi'Polskiej.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „D ziennika K i jo w s k ie g o 11 p o z o s t a ją  n ie z m ie n io n e ,  a  m ia n o w ic ie :

I2"rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rb. m iesięcznie.
O s o b o m , k tó re  d o t y c h c z a s  o p ła c a ł y  z n iż o n ą  p r e n u m e r a t ą  6  i 8 rb., p r a w o  to p r z y s łu g u je  i w  r. 1 9 1 1 .

n aj no w sz a  k ons trukc ja ,  znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo,  bezwzgl ędna

s pra w iiosc 17325

Generalna reprezentacya I skład

1 Mmii
Kijów, Kreszczatyk 5

Cenniki i opis gratis i franco

Solitera z głową
OYtł r o b a k i  i jrlis ly us iiu- t h r /  b^Iu  n a w e t  w n . i j u p u r c z y w s z y c h  w y p . idk . ic h  mR ó * 
ł ł i f n l s ' ' ,  p r o s z e k  a b s o lu t n i e  nies/.ł;o<l!iwvf <* p r z y j e m n y m  s m o k u ;  oczyszcza  k iszk i ,  
Ufi iarnjąe r a d y k a l n i e  r o b a k i .  J o d y n y  ś r o d e k  . . Ś o ł i i e t i l a "  n ic  w y w o ł u je  m d ło śc i  
4 n i«  p o b u d z i  d o  w y m io l u w !  P r a w d z iw y  t y l k o  w z ie lon em  o p a k o w a n i u ,  o p a t r z o n y  
n a p i s e m  f i r m y  L a b o r a to r iu m  „ U K ł * ' ,  u ra z  s p o s ó b  użyc ia  <Jona p u d e l k a  d l i  d o r o s ły c h  
rb-  ł .  dl* dziec i rb .  1. Do n a b y c ia  w e w sz y s tk ich  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

G e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a :  A p t e k a  K .  T r r u l l o r n ,  W a rs z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  GO. 
$ k U 4  głó w ny  na Kijów: Apteka K w a sk ów ;  ki ego i S tępow skiego;  Poludniowo*Ros.  Tosr. 

Handl. T o v -  Aptecznymi.

T Y G O D N I K

„Lud Boży”
Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie*

Wychodzi z trzem a popularnymi dodatkami:

I, Nasza Wieś, II. Gazetka dla Dzieci 
" 1-1 * ~  i III. Nauka Wiary. r

N u m e r y  p r ó bn e  oż y l i  o k a z o w e  t y g o d n i k a  „Lu d  Boży” w y s \ ł a  sią na 
ż ą d a ni e  d a r mo .  t\’ a j i ep. -zym p o d a r k i e m  od k a p ł a n a  p ar a f i a n i n o w i  i od 
c h l e b o d a w c y  p r a c u j ąc e m u ,  c z y  to na g w i a z d k ę ,  c z y  w  dniu i mieniu —  
ie.-t „Lud Boży". W każdym  polskim  domu na Ruai m a m y  kog oś ,  
kto z p o ż y t k i e m  dl a  s i eb i e  i s w e g o  o t oc z e ni a  m o ż e  i p o w i n i e n  czytać

,,Lud Boży11. 390

Rocznie

W ' A R U N K I  P R  E N U M E R A T  Y: 

. . . rb . 3.— P ó łroczn ie  . rb . 1.50

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4

Magazyn Stylowych Mebli
D o m u  H a n d l o w e g o  773

S. i fi. Kotowicz
Ki j ów ,  W ,  W a s y l k o w - k a  10, teł. 509, d o m Falera.

Całkowite urządzenia ~
=  salonów, sypialni i jadalni.
O t r z y m a n o :  Składane m eble, wózki dziecinne,

lodownie, m eble,
angielskie lóźka  n a j n o w s z y c h  f a s on ów.

Ceny dostępne.

Najtańsze pismo fachowe

1K KOI!
181 ( T Y G O D N I K ) .
J e d y n e  p o lsk ie  w y d a w n i c t w o ,  p o ś w i ą c o n e  w y ł ą c z n i e  s p r a w o m  
p rz em y s łu  r o l n ic z e g o ,  j a k o  to: c u k r o w n ic t w u ,  g o r z c ln ic t w u ,  
m ly n a r s t w u ,  k ro ch m a lu ,ic tw u , t o r f ia r s tw u ,  s u s ze n iu  p r o d u k t ó w  
ro ln y c h ,  k o s z y k a r s t w u ,  m le c z a r s t w u ,  h o d o w l i  z w ie r z ą t  g o s p o ­
darskie!], m e l io r a c y o m  ro ln y m ,  b u d o w n i c tw u  w ie js k ie m u , o g r o d ­
n ic tw u  i s a d o w n i c t w u ,  r y b a c t w u ,  p s z c z e ln ic t w u ,  c e g la r s t w u ,  
m a s z y n o m  i n a r z ą d z io m  r o ln ic z y m , o r g a n iz a c y i  g o s p o d a r s t w a  

r o ln e g o ,  r a c h u n k o w o ś c i  r o ln ic z e j  i t. p.

Co k w a r t a ł  d o d atek  k s ią ż k o w y  t r e ś c i  ro ln icz o -p rz e m y s ło w e j

Prenumerata 1 dodatkami: rb.  5, p ó ł r o c z n i e  rb .  2.50.

A d res  red akcyi i adm inistracyi:  W a r s z a w a ,  W ilc z a  Nr 45.

8888888888888888 I
Drukarnia PolskaKreszczatyk 38.

TELEFON 1672.

Zaopatrzona w naj­
now sze b*oiunki i o r ­
nam enty o raz  spe- 

oyalne m aszyny. “

8888888838888838

W SZE LK IE  ROBOTY W  ZA KRES DRUKAR­
S T W A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE -

l

B E Z  P O S B E D N I K O W
Ceny umiarkowane. §  §  0  §

00

Pozostałe w  ograniczonej  
ilości eg zemp la rz y J ( .  y o d h o r s k j e £ o

Jo  obu stronach
C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Kreszczatyk 38.
Cena: a dla prenum eratorów  „D zienn ika  K ijow skiego"

I rb. 50 kop. P r z e s y ł k a  55 k o p ,

mm

F/ZAtąSKi j Są-‘

PŁUGI ALFREDA MELOTTE
w  G e m b l o u x

podniosły kulturą Belgi i  o i o o 11'. W  Kr ól es tw ie  Dolskiem w krót­
kim czasie około 100 domi ni ów przeszło na orką wyłącznie

M e l o t i a  mE«
T R Z Y  T Y P Y  O D K L A D N I C .  1978

Dozatcm polecamy na ziemie wołyńskie,  podolskie i ukraińskie 
nastąpujące niezbędne narzędzia: walce (ugniataczei  Camphel la,  
brony „Rotaria1* —  Nowość!!  K u l t y w a t o r y  A. Melutte, 
siewniki  rządowe czeskie i do n a w o z ó w  óztuczn. Żądaj ci e cenników!

F. Załąskii S-ka Al. Jerozolimska? 65.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
St YNNA NA CAŁYM ŚWEEChE

Herbata z gór Harcu
18039

L».
( I)-r l . au Ps  1 Jarzer  O c b i r g s e t e A  

Z a l e c a n a  p rz e z  najsiynniej-- c p o w a g i  l e ka r sk i e  z a t w i e r d z o n a  pr z e z  
p a r l a m e n t  M e d y c z n e  p r z v  \ l i ui s tervum S p r a w  W ewnątrznv<' h w  P e t e r s ­
b u r g u,  jest j e d n y m  z. n a j n i e z b ę d n i e js z y c h  ś r o d k ó w  dl a  u t rz y ma n i a  z d ro w i a .  
N a p  'i ‘ en p r z y j m o w a n y  w  jIo,*ci 2 3 s z k l a n e k  t y g o d n i o w o ,  l e cz i  w y r z u ­
ty, l iszaje,  u de rz e ni a  k r w i  do g ł o w y ,  h e m o r o i d y ,  r e u m a t y z m ,  c i er pi eni a  
ż o ł ą d k a  i 1 p.. p r z y w r a c a  apet yt  i p r a w i d ł o w e  tr awi e ni e .  D z i a ł a  s k u t e c z ­
nie w  w y p a d k a . i h  z a p a l e n i a  piuc,  i n f l u e nz y  i c h o l e r y n y .  Cena pudeł­
ka I rb ., pół pudełka 50 kop.

U WA GA .  Ka óf e  oryginalne p u d e ł k o  z a o p a t r z o n e  na! tą pu j ąc ą  etykietą:  
Jedyny r e pr e ze nt a n t  na Kró-  H m o c m o n  . W a r s z a w a ,
le <wo 1’o l s k i r  1 l e s a r s tw o :  JUZtJT LXrU oSIIId.il, ś lizk a  A A  3 3 * a <  

/ • n i ł e j e e .  w y . r y l a m v  t a  za l i er .  od 1 rb.,  . dol ie .  t-ttit 111 na kda./tr p r . e - . ł l . i

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI i FIEŚKI

P rzed staw ił

Zygmunt Gloger
W ydanie  drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena rubli 5

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w -a ca ć  sią  n ależy  do ad m in istracyi „D zien n ika  K ijo w sk ie g o * .

Lokaj pol ak,  p os zu k .  pos.  w  Ki 
j o w i e  l u b  na p r o w. ,  ma 

i r e ko m .  M. W ł o d z .  .; t m. 6.
2160

P f l C 7  mi ej sc a  bony,  z n am krój ,  
r U l ) Ł >  sz y c i e ,  m a m  - w i a d c c t w a .  
W.-Podwalna i m. 8. 21.30

N a w yjazd p os z u k u j ą  Ickcyi  nut 
z y k i  i pneząt .  p rz e d ni  (do j edn 

dz. i  Ihi l . -Kttdr.  14 ni. 12. W l .  I >. 2130

Ogrodnik
u z do l ni ony  i w y k w a l i f i k o w a n y .  Os ta ł  
nie s ł o w o  techniki ,  o w o c a r s t w o ,  w i n ­
nice,  k w i e c i a r s t w o ,  p r z y j m .  mi ej sc  , 
k a w a l e r ,  lat 37. K i j ó w ,  Mar  - l l ł ago-  
w i c s z c z e ń s k a  98 m. 14 2144

Rym anów  zdrój
( Ga l i cy a)  

szczawy żelaziste f  jodo-brom. 
Pens. pod Matką Boską
O t w a r t y  od d. t maja.  50 pokoi ,  dwtt-  
p i ą t r o w a  sal a ,  k u c h n i a  w z o r o w a ,  
s p e e y a l n y  dz i ał  o d ż y w i a n i a  dz i ec i  i 
w ą t ł y c h .  11 ust. cenni ki  i p l a n y  w y  
s y i a  w ł a ś c i c i e l k a  W a l t c r o w a .  19.37

S a m o d z i e l n y

Buchalter - rolnik
utalent.  m ł o d y  e n e rg .  f a c h ó w ,  z 13- 
let.  prakt .  i sol id,  refer . ,  w  br aku  
mi eszk.  famil . ,  ż y c z y  z m i e r i ć  p o s a d ą  
t y l k o  do poważ, majat .  l ’ ocz .  Cud 
nów, g,  wo ły ń, ,  d l M „ R e s ć o n t r o “ .

Do sprzedania 43 opasy,
30 w o ł ó w ,  13 k r ó w .  Pocz t ,  st. I ’o 
pielna,  z a r z ą d  ma j ąt ku  L o z o w i k i .  
____________________________ 1836

Praktyczny podarunek!
O r y g i n a l n e  butel ki

T e r m o s "  - k0y,4  V I  I W *  st(.nlp,

.Therm oa Patent"
Nicżbądny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie.
Cena 3 rb. 50 kop. 114 

Z a w s z e  w  n a j w i ę k s z y m  w y u o r z e ,  
w  m a g a z y n i e  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h .

K r e s z c z a t y k  
N° 44, teł.'414.Ed. BRABEC

Z a k ł a d  z e g a r m i s t r z o w s k i

Niecieckiego i 
Jagodzińskiego

w  K i j ow i e .  T e !  1888

P o l e c a  z e g a r k i  i z - g a r y  
n a j c e l n i e j sz y ch  f abr yk .  
N a j w i ę k s z y  w y b ó r .  C e n y  
re a l ne .  Z u p e ł n a  g w a r a n -  
c ya .  P r z y  z a k ł a d z i e  w z o ­
r o w a  p r a c o w n i a  z e g a r ­
m i s t r z o w s k a .  719

Do W arszaw y j a d ą c  w  maj u i 
- ierpniu,  p o d e j m u j ą  sią s u mi en ne j  

opi eki  i p o m o c y  p a ni e n k o m  Jdobre-  
g o  t o w a r z y s t w a  w e  ws z y st .  z a k ł a d  
n a u k o w y c h .  P r z e ?  w a k a c y e  adres:  
Ko. l yi im y  ub. ]iodol I .uliiu d.a. .•'.ft i

Fetisycnat i szkoła
y f f łla

źle  m ówiąi-ycli, niem ych  
i g łuchoniem ych

Lsona i Anny SŁ^owskich
w Krakow ie 1893 

ul i ca  K a d z i w i l  l o w s k a  Al 8. 
23-letii ia p ra kt yk a .  Met oda  w ł a s ­
na. Dzi ec i  ntogą S y ć  u m i e s z c z o ­

ne w  c zas i e nauki  na Stancyi .

Kupuję p o c e n a c h  w y s o k i c h

starożytne i s r e b r n e
r ze c z y :  t abaki erki ,  f l a k o ny ,  p o r c e l a n ą ,  
br on zy ,  o b r a z y ,  g r a w i u r y ,  mi ni atury ,  
me bl e ,  d r o g i e  k ami eni e ,  p e r i y  i n u ­
mi z mat y .  Interesuję się po i s k i e mi  

h i s t o r y c z ne m i  r z e c z a m i .
Z a  p l a t y n o w e  3 r u b l e  p ł a c ą  17 rb

, m  „ A s l i ą u i t ś f ł
M. Zołotnickiego Instytucka Nr I.

najnowszych fasonów

p r z y j e m n y  p o k a r m,  n a j o d p o w i e d n i e j ­
s z y  d ' a  d z i ec i  o d  6 m i e s i ą c y  do 10 
lat, z w ł a s z c z a  w  c z as i e  od ł ą e za ni t  od 
piers i  i w  o k r e s i e  rośni ąci a .  U w -  
b i i a  z ą b k o w a n ie  i za p e w n ia  p r a w i­
dłowi/ rozw ój kości.  S p r z e d a ż  w  

s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i ap t e k ac h.

O strzegam y przed naśladow - 
t i i c t w a m i .  1 0 , ,

do nabycia 
po cenie fabrycznei 

od t rb do 3 rb 
w magazynie bielizny 

kapeluszy

W .  W a s y l k o w  ka Nb 6.

K a ż d y  p ar a s ol  z a o p a t r z o ­
ny w  p l o m b ą  f a b r y c z n a  
z o z n a c z e n i e m  c e n y  ze 

zni ż ką  10:,. 2119

M agazyn w azndł w poro­
zum ienie z O ficersk icm  

T-wem Ekonom icznym .

Najroi m aitszs Rzeczy S ta ro ­
żytne

a ta kż e  d r o g i e  k a m i e n i e  i p e r ł y  k u ­
puj e  p o  c e n a c h  w y s o k i c h

w m a ­
g a z y ­

nie

•M

tt
Kijów, K reszczatyk 23

W P R O S T  P O C Z T Y  
In fo rm a cje , ocena l i s t o w n i e  l u b
osobiście. iclrfott ąttó. 103

D ru karn ia  P olska  w  K ijo w ie , u lica K re szc za tyk  N r 38*


